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Znam}7 ju ż  w całej osnowie ogrom ny i po­
w iedzm y o d ra z u : znakom ity  utw ór, noszący
k ró tk i ty tu ł  „ugody“ austro-w ęgierskiej. B yło­
by w ielką niewłaściwością, błędem politycznym , 
zarzewiem  przyszłych niesnasek m iędzy A u- 
s try ą  a W ęgram i, gdyby  jedno  z nich mogło 
powiedzieć, że podpisało ugodę jak o  zwycięzca, 
bo w tak im  razie drugie byłoby pokonane i 
oczywiście na tychm iast zaczęłoby zrzucać z sie­
bie jarzm o. P rzez sum ienne, bezstronne uw zglę­
dnienie w szystkiego, co je s t politycznem  p ra­
wem każdej połowy m onarchii i czego im  do 
rozw oju ekonom icznego potrzeba dziś i na 
przyszłość, stworzono dzieło trw ałe , zaw arto  
ugodę w praw dzie ty lko  na  la t dziesięć, idąc w 
tern za tradycyą , trw a jącą  od roku 1867-ego, 
ale śm iało m ożna powiedzieć, że położono pod­
w aliny pod gm ach jedności m onarchii n a  za­
wsze. "Węgrzy by li rozgorączkow ani, patryo- 
tyzm  pomieszali z in teresam i ekonom icznym i— 
trzeb a  także przyznać, że n ieraz by li d rażn ie­
ni przez austryack ie  stronnictw a, przez prasę, 
sfery przem ysłow e, przez osobistości bardzo po­
pu larne  w W iedniu, — mogli więc w zapale 
nie w alki, lecz waśni i pod hasłem  waśni 
pójść znacznie dalej, niż w ym agał ich w łasny 
in teres i zarazem  in teres m onarchii, a więc 
także austryacki. O kazałoby się to  zaraz po 
rozbracie, na  k tó ry  się zanosiło. Obie strony 
by łyby  m ;dre po szkodzie, czyli zapćźno. Dziś 
już się jasno przedstaw ia pojednaw cza działa l­
ność gab inetu  barona Becka. W idać ja k  na 
dłoni, dlaczego p. Beck w roku przeszłym  w y­
cofał z R ady  państw a um owę K oerbera-Szella 
z roku 1903-ego: nie dlatego, aby od W ęgier 
coś Yi ięcej dostać, nie dlatego, aby je  czeinś 
skrępować, lecz jedyn ie  dlatego, żeby rozsze­
rzyć ram y ugody, objąć n ią  w szystkie dziedzi­
ny  wzajem nego stosunku, a przy  układach  być 
bardzo bezstronnym , jednakow o dbającym  o in ­
teresu obu połów m onarchii, aby przez to do­
brze było jej całej. B aron B eck nie szedł zw y­
ciężać W ęgrów, on poszedł ich przekonyw ać i 
przekonał.

W  tern jego  w ielki sukces, w tern pe­
wność, że teraźniejsza ugoda pozostanie dzie­
łem  trw ałem , nie na  la t 10, ale na długo.

Pod innem i nazw am i uratow ano bardzo 
rozchw ianą wspólność, u ratow ano stan, stwo­
rzony w roku 1867-ym, a uczyniono to  razem 
z W ęgram i, za zgodą i przy w spółudziale tego 
węgim-skiego stronn ictw a niezawisłości,' k tóre 
od roku 184S-ego stało pod chorągw ią całkow i­
tego rozdziału, pod n ią  się rozw ijało, aż w 
końcu opanow ało niem al cały  naród. Ono te ­
raz n ie ty lko  przysta ło  na ugodę, k tó ra  o rgan i­
cznie w yrasta  z ustaw  z roku 1867-ego, ale — 
co w ażniejsza — samo nad tą  ugodą pracow a­
ło. O dtąd więc W ęgrzy  ju ż  się nie dzielą na 
zw olenników  roku 1848-ego i roku 1867-ego,— 
na kossuthowców i konsty tucyonalistów , lecz 
wszyscy uznają a k t dualizm u. Ze stanow iska 
historyezno-poiitycznego to je s t rzecz ogrom ne­
go znaczenia. Zanosiło się na rozluźnienie mo­
narchii, a tym czasem  stworzono dzieło, k tóre 
ją  mocniej spoi.

Czy potrzeba było jak ichś w ażnych ofiar 
z jednej, albo z drugiej strony, aby tak i świe­
tn y  sukces o siągnąć? B ynajm niej. Nie w idzi­
m y żadnych, naw et najm niejszych ofiar; w i­
dzim y ty lko, że obie s trony  stanęły  na zupeł­
nej równi, szczerze p rzyznały  sobie całkiem  je ­
dnakow e praw a i obowiązki, stąd  zaś w ysnuły 
p raw id ła postępow ania w przyszłości w każdej 
spraw ie ekonomicznej i finansowej. To w y sta r­
czyło do usunięcia w ęgierskich drażliwości, go­
rączki stronnictw a niezawisłości, rozigranycb 
nerwów  — i oto ugoda stanęła.

W ielkie dzieła zawsze są dokonyw ane pro­
stym i środkam i, ty lko  że ich prosto tę ogół w i­
dzi dopiero w tedy, gdy  rzecz już się stała.

Co postanaw ia ugoda ?
Z am iast term inu  politycznego „wspólność 

ce ln au staje term in  „ tra k ta t ce ln y “, zupełnie 
tak , jak b y  m iędzy dwoma całkiem  obcemi so­
bie państw am i. Lecz dalej, w szystkie ta ry fy  
celne i sposób pobierania ceł będą jednakow e.

105)
Girolamo Rovetta.

A ni A ustrya , ani W ęg ry  bez porozum ienia się 
i zgody wzajem nej nic w tern nie m ogą zm ie­
nić. W ypow iedzenie trak ta tó w  handlow ych z 
obcemi państw am i, zaw arcie now ych będzie się 
odbyw ało razem , przyczem  każdy krok będzie 
obm yślony wspólnie. O broty towarów w ew nątrz 
m onarchii, a więc z W ęgier do A u stry i i od­
w rotnie będą wolne, jak  dotychczas, a to zgo­
dnie z ustaw ą z r. 1867-ego. T u przew idziano 
w szystkie możliwe ew entualności i opisano je 
w osobnym akcie. Orzeczono, że przedsięw zię­
cia przem ysłow e lub finansowe, pracujące w o- 
bu połowach m onarchii, nie m ogą być opodat­
kowane podw ójnie; rozszerzono i ściśle określo­
no praw a w szelkich spółek akcyjnych  i kom an­
dytow ych, Tow arzystw  asekuracyjnych  i sto­
warzyszeń zarobkow ych i ekonom icznych, aby 
m ogły swobodnie, na podstaw  ę ustaw  jednako­
wych w obu państw ach, działać i rozw ijać się 
bez obaw y fiskalnych lub adm inistracyjnych  
niespodzianek. Z aw arto  układ co do ta ry f  ko­
lejowych, a to dla uniknien ia faw oryzow ania 
tow arów  jednego państw a na niekorzyść tow a­
rów  państw a drugiego przez zm niejszenie kosz­
tów przewozu lub jak ieś inne ulgi, a tu  zńo- 
wu ułożono osobny ak t, w k tórym  szczegółowo 
są opisane wszystkie ew entualności. Postano­
wiono, że w alu ta  i banknoty  pozostaną jed n a ­
kowe. Skoro na tern stanęło, to ju ż  inne szcze­
góły p rzyw ile ju  B anku państw ow ego strac iły  
w artość polityczną. "\V przyszłości może ten 
B ank pozostać austro-w ęgierskim , albo być o- 
sobno austryackim , a osobno w ęgierskim , i w 
każdem  ż tycli państw  w jego obrębie mieć 
nieco inne praw a i obow iązk i: to ju ż  nie s ta ­
nowi kw esty i politycznej, gdyż ta  polityczna 
rola, jak ą  B ank posiada, m ianow icie w ypusz­
czanie banknotów  w olnych od podatku  i opo­
datkow anych, została w łączona do ugody, jako  
w arunek, k tó ry  akcyonaryusze B anku z góry 
m uszą przyjąć, ubiegając się o przyw ilej. Tylko 
■więc rozm iary k red y tu  będą przedm iotem  od­
rębnych układów  akcyonaryuszy  tego B anku z 
rządam i w iedeńskim  i peszteńskim- Skoro więc 
chodzi o tak ą  finansową sam oistność każdej 
połowy m onarchii, to  oczywiście ich ren ta  
wspólna pow inna być rozdzielona. Rzeczywiście, 
była ona zbyteczną pozostałością daw nych cza­
sów, pozostałością może naw et dla A ustry i fi­
nansowo niekorzystną, jak  dla AVęgier by ła ona 
nieprzyjem na z tego powodu, że kazała dom y­
ślać się ich finansowej niedojrzałości. W ęgry  
chciały  o trząsnąć się z  tego pozoru, chciały 
w yłącznie gospodarować na swym obszarze, a 
więc pocóż im w tem  p rzeszk ad zać! Ugoda 
zaw iera tedy  rozdział ta k  zw anego „b lokuK 
ren ty , czyni więc to, czego całkiem  nie p o ru ­
szyła um owa K oerbera z Szellem, a co jes t 
bardzo w ażne dla przyszłej dobrej kom ityw y 
m iędzy połowam i m onarchii, bo usuwa przed­
m iot m ożliwych sporów o konw ersyę i opro­
centow anie. W reszcie ugoda ustanow iła wyso­
kość kw ot na  wspólne potrzeby, ale uczyniła 
to jedynie na ten  wypadek, jeże li deputacye 
kwotowe nie zdołają się porozumieć w tej sp ra­
wie. W  tak im  razie "Węgry będą p łaciły  w ię­
cej niż dotąd o dwa procent, m ianowicie, oue 
36’4, A ustrya zaś 63-6. Uwolniono w ten  spo­
sób Cesarza od nieprzyjem nej d lań roli a rb itra  
w tak ich  razach, gd y  deputacye kw otow e ro­
zejdą się bez uchw ały. Stw orzono ustaw ę o 
wysokości kw oty, znow u więc usunięto p rzed ­
m iot m ożliwych sporów, a czeni ich m niej, tem  
oczywiście lepiej. W ogóle trzeba powiedzieć, 
że w kom plecie teraźniejszych ustaw  ugodo­
wych na w szystko je s t ścisły przepis, w yraźny, 
ja k  p a rag ra f kodeksu. Tylko przepisy  w ykonaw ­
cze, zależne od p rak ty k i, k tórej jeszcze niema, 
zostaw iły sobie rządy, jako  praw o w ykonyw a­
ne bez odw oływ ania się do parlam entów , Mo­
żna tedy  powiedzieć, że tw orząc ugodę, m in i­
strow ie ustaw icznie pam ięta li o tem , iż pow o­
dy do sporów psują zgodne pożycie i d latego 
w szystko z góry  ujęli w ustaw ę. To jes t ubo­
czna, ale zaiste w ażna zale ta  ugody.

P rzedstaw iliśm y ją  w ogólnych zarysach, 
aby szczegółami nie zaciem nić obrazu. Ale i 
szczegóły, są ważne, więc teraz zanotujem y 
główne.

iłSates* DoSorosa
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(Ciąg dalszy).

X X X .
Minęło spokojnie dni kilka, a L alla  cho­

ciaż ochłonęła trochę po w ielkiem  niebezpie­
czeństwie, k tóre je j zagrażało, jed n ak  ciągle 
absorbow aną by ła  wspom nieniem  przejść tych  
strasznych. M iała ciągle przed oczyma m atkę 
swoją, drżącą z bolu i z m iłości w spełnieniu 
swej najw yższej ofiary, czuła jeszcze w duszy 
echo tych  słów, gorących, żyw ych, krw aw ych, 
k tóre M arya w tw arz je j rzuciła, jak b y  odłam y 
strzaskanego jej serca; to  wszystko w niej się 
tłum iło, a w krw i je j rozżarzał się płom ień 
tejże samej miłości. Je rzy  ukazyw ał się jej ta ­
kim , jak im  go nie w idziała dotąd n igdy  : L alla 
te raz  w idziała go wzniosłym  i szlachetnym  — 
w idziała go pięknym . K iedy mówił, ju ż  nie 
by ła  roztargn ioną, nie p rzeryw ała mu byle ja ­
kim  żarcikiem , ale słuchała go m ilcząca, w pa­
trując, się w niego z nieskończoną słodyczą, 
ja k b y  z ty m  ukochanym  głosem spływ ał na 
n ią n ieznany jak iś  urok. S zukała go ciągle, 
b y ła  p rzy  nim  zawsze, nieustannie, chociaż za­
czynała odczuwać w obecności Jerzego  jakąś

Z upełnie zniesiono obrót mlewem. M łyny 
parow e w ęgierskie w yrobiły  sobie przyw ilej 
sprow adzania nieoclonego zboża serbskiego, bu ł­
garskiego i rum uńskiego, a m iały  obowiązek 
wyw ieźć za g ran icę ty leż  m ąki. Lecz dopusz­
czały się przytem  ogrom nych nadużyć, na 
czem cierp iała produkeya ro lnicza austryacka. 
T eraz te  u łatw ienia dla m łynów  zupełnie usta­
ną w całej m onarchii.

"Wszelkie sekretne rozporządzenia i m ani- 
pulacye kolejowe i akcyzowe, k tórem i na W ę­
grzech u trudn iano  zb j ć tak ich  austryack ieh  
produktów , jak  piwo, rń fta , cukier, będą usu­
nięte  zupełnie, a rządy  zobowiązały się wzaje­
m nie uw zględniać, gdy będzie konieczność, po­
trzeby  ty ch  przemysłów" i czynić sobie naw za­
jem  rekom pensaty  na  iuuem  polu. Co do cu­
kru , postanowiono, że oba państw a m ają praw o 
pobierać surtaksę, a to dopiero w tedy, gdy  w y­
wóz austryack i do W ęg ie r przekroczy 225.000 
c. m. rocznie, albo wywóz w ęgierski do A u­
stry i stanie się większym  od 50.000 c. m. J e ­
dynie w tak im  razie  zw yżka będzie opodatko­
w ana dodatkowo po 3 1/, K . za cen tnar rafina- 
dy, a po 1 K. 20 h. za cen tn a r surowca. N a­
fta  nie podlega żadnym  dodatkow ym  poborom, 
a w razie zaprow adzenia na  W ęgrzech mono­
polu naftow ego, zarząd m onopolowy będzie m u­
siał przedew szystkiem  nabyw ać naftę  naszą, 
dopóki zagran iczna nie będzie od niej tańsza. 
Rów nież sp iry tus będzie korzysta ł z wolnego 
obrotu w raz ze zniesieniem  u lg  dla m ałych w ę­
gierskich gorzelń pędzących okowitę ze śliwek. 
W ysokość kon ty n g en tu  rolniczego będą okre­
ślały  rządy  we w łaściw ych term inach.

Dozór w ete ry n ary jn y  będzie obostrzony. 
A ustryaccy  rządow i w eterynarze, k tó rzy  po ­
czną stale urzędow ać na W ęgrzech, będą w glą­
dali w czynność w ładz w ete rynary jnych  wę­
gierskich. Dowóz byd ła i n ierogacizny do A u­
s try i dozwolony będzie ty lko  kolejam i. Zwie­
rzę ta  przeznaczone na  rzeź m uszą być zabite 
w ciągu dni ośmiu, przeznaczone zaś na hodo­
wlę będą zaopatrzone w osobne ce rty fik a ty  i 
pozostaną pod o bserw acją  dni 40.

A ustrya  o trzym a bezpośrednie kolejowe 
połączenie z D alm aeyą przez w ęgierskie te ry - 
toryum . W ęgrom  będzie u łatw iony  wywóz do 
Niemiec koleją koszycko-bogum ińską, przedłu­
żoną do A nnabergn, , lecz to  przedłużenie nie 
o trzym a exterytoryalności.

W ęgierskie pap iery  państw ow e będą t r a ­
ktow ane w A u stry i jak o  pupilarne.

W  -razie jakichkolw iek  nieporozum ień, 
rządy  nie m ogą postępow ać samowolnie, lecz 
m uszą zała tw ić spór przez oddanie go na sąd 
polubowny.

W szystko to będzie ty lko  do roku 1917-go, 
lecz później któż zecbce odstąpić od ty ch  sp ra­
w iedliw ych zasad? Stosow nie do rzeczywistej 
potrzeby, w ypadnie może zm ienić coś w szcze­
gółach, ale zasada pew nie zostanie. D latego są­
dzimy, że w łaściw ie stworzono podstaw ę dla 
ugody długiej.

Rozszerza ona polityczne praw a W ęgier, 
ja k  to je s t słuszne wobec tego, że one są prze­
cież osobnem państw em , ale ponieważ te praw a 
były  dotąd przyw ilejem  A ustry i, p rzeto  za 
zrzeczenie się ich o trzym ała ona korzyści eko­
nomiczne.

Przedstaw iając tak ą  ugodę, mógł baron 
Beck pow strzym ać się od podnoszenia jej za­
let: ona sama się chwali. A chw ali ją  także
niezadow olenie w ęgierskich szowinistów.

R ada państw a n ie ty lko  ze względu na sy­
tu a c ję  m u s i  p rzy jąć  tak ą  ugodę, ale także 
z czystem  sum ieniem  m o ż e  to  zrobić.

Ii i O ,t t  U l  *o s p o n d e r i e y e ,

Wiedeń, 17 października.
(Pielgrzymka Wiedeńczyków do Schónbrunnu. — 
Kdka szczegółów o chorym Cesarza. — Odrocze­
nie sesyi Sejmu dolno-austryaekiego. — Sprawa 

opodatkowania bazaróu).
(y.) L e tn i zam ek cesarski w ScLonbrunnie 

jes t obecnie celem pielgrzym ek n ieprzejrzanych 
tłum ów. W  godzinach popołudniow ych ruch

na M ariahilferstrasse i tak  zawsze wielki, p rzy ­
biera kolosalne rozm iary, gdyż tędy  śpieszą 
poczciwi W iedeńczycy do Schónbrunnu, by 
bodaj zdaleka zobaczyć okna pokoju, w k tó ­
rym  znajduje się chory Cesarz. A partam en ta  
cesarskie znajdują się w tem  skrzydle zamko- 
wem, które p rzy ty k a  do zam kniętej dla pub li­
czności części parku , dlatego też prócz okien 
z częściowo spnszczonem i zielonemi ża lu z jam i 
nic więeei ciekaw e tłum y zobaczyć nie mogą. 
W arto  p rzy tem  nadm ienić, że w tym  samym 
pokoju, w k tórym  Cesarz spędza obecnie dni 
swojej choroby już  to o p arty  w fotelu, już  to 
leżąc od czasu do czasu na otom anie, u jrza ł on 
św iatło dzienne przed la ty  z górą siedmdzie- 
sięciu siedmiu.

S traż pałacow a zasypyw ana je s t przez 
nadciągające n ieustannie z m iasta tłum y  p y ta ­
niam i o stan  zdrow ia M onarchy. B iedni gw ar­
dziści sto razy  na godzinę pow tarzać muszą to 
samo, chociaż w gruncie rzeczy sami nic nie 
wiedzą. N ik t jed n ak  nie je s t w stanie wy- 
tłóm aczyć przeciętnem u W iedeńczykow i tego, 
że z gazet lepiej może poinform ować się o s ta ­
nie zdrowia Cesarza, niż u stojącego na warcie 
gw ardzisty . Naiwność W iedeńczyków  sięga tak  
daleko, że naw et p o lic jan tó w , pełniących służbę 
w pobliżu zam ku Schónbruńskiego, nękają oni 
py tan iam i, ja k  się m a Cesarz.

Dzisiejsze wiadomości o stan ie  zdrowia 
sędziwego M onarchy brzm ią Bogu dzięki b a r­
dzo pom yślnie, to też w calem mieście panuje 
z tego powodu ogólna radość. D zienniki są 
rozchw ytyw ane, a niem a cliyba an i jednego 
człowiek?., k tó ry b y  zaczynał ich czy tan ie od 
innej rub ryk i, ja k  od tej, k tó ra  zaw iera don ie­
sienie o chorobie Cesarza. Jedno  z pism  donosi 
na podstaw ie in fo rm acji, o trzym anych  rzekomo 
z najw yższych sfer wojskowych, że możliwem 
jest, iż M onarcha pozbyw szy się zupełnie k a ta ­
ru  i chrypki, uda się na k ilka tygodn i do Gries 
koło Bożen.

Z okazyi obecnej choroby przypom inają 
niektóre pisma-, że wczoraj w łaśnie m inęło sześć­
dziesiąt la t  od chw ili, gdy  Cesarz F ranciszek  
Józef, wówczas jeszcze następca tronu, w ystą­
pił po raz pierw szy na widownię publiczną. 
M ianow icie w dniu 16 października 1847 p rzy ­
był on do Pesztu, ażeby w im ieniu cesarza 
F e rd y n an d a  zainstalow ać arcyksięcia S tefana 
jak o  nowom ianowanego nadżupana. Siedm na- 
sto letn i wówczas arcyksiąże F ranciszek  Józef 
ub rany  w stro jny  m undur pułkow nika huzarów 
podobał się w okolicy W ęg ier nadzw yczajnie, 
a gdy  na zgrom adzeniu m agnatów  odczytał po 
węgiersku pismo pow italne do arcyksięcia S te­
fana, w ielki zapał ogarnął zebranych. W iceżu- 
pan N y ary  w}7dobył szablę z pochw y i wzniósł 
okrzyk „E ljen“ na cześć następcy  tronu , k tó ry  
zebrani m agnaci z zapałem  pow tórzyli trz y ­
krotnie.

Sejm dolno-austryacki, k tó ry  rów nież zo 
sta ł odroczony, uchw alił na ostatn iem  posiedze­
niu  p ro jek t ustaw y o opodatkow aniu autom o­
bilów na rzecz k raju , pomimo sprzeciw ienia się 
nam iestn ika br. K ielm ansegga, k tó ry  ośw iad­
czył, że m inister finansów zam ierza wnieść w 
R adzie państw a p ro jek t ustaw y, zaprow adzają­
cej państw ow y podatek od autom obilów  i p rzy ­
znający krajom  pewien udział w dochodach 
z tego źródła.

N adto uchw alił sejm rezo lucję , polecającą 
W ydziałow i krajow em u, ażeby na  najbliższej 
sesyi wniósł p ro jek t ustaw y, nakładającej sp ra­
w iedliw y (to znaczy ja k  najw yższy) podatek 
na  wznoszące się coraz bardziej w W ied ni n do­
m y tow arow e, czyli tak  zw ane bazary , w k tó ­
rych  sprzedaw ane są w szystkie a rty k u ły  i k tó ­
re podkopują eg zy sten c ję  sam oistnych kupców 
i przemysłowców. S o c ja lis ty czn y  poseł Seitz, 
tudzież przedstaw iciele izby handlow ej sprze­
ciw iali się energicznie tem u najnow szem u pro­
jek to w i podatkow em u, rząd jed n ak  nie zajął 
na razie wobec niego żadnego stanow iska.

P rzeprow adzona nad tą  spraw ą debata 
by ła  chw ilam i bardzo zajm ująca. I  tak  sp ra ­
wozdawca k o m is ji p. Schneider dowodził, że 
przed la ty  trzydziestu  było w P aryżu  przeszło 
czternaście ty sięcy  sam oistnych firm kupieckich,

od czasu jednak , jak  weszły w modę bazarv , 
kw itn ący  niegdyś stan  kupiecki zbiedniał i wie­
dzie bardzo sm utną egzystencję . Setki daw nych 
sam oistnych kupców muszą dziś pełnić służbę 
subjektów  w bazarach. Czyż m am y dopuścić 
do tego, ażeby także w W iedniu garstka  kap i­
talistów  zrujnow ała cały  stan  ? Ju ż  w idzim y i 
tu ta j zgubne sku tk i bazarów. Oto np. na M a­
riahilferstrasse, gdzie znajdują się bazary  G ern- 
grossa, Lessnera i innych, nie f>yło n igdy  an i 
jednego sklepu woluego, dziś zaś całe szeregi 
lokalów  sklepow ych stoją tam  pustką. To też 
w dzielnicach, w k tó ry ch  mieszczą się bazary , 
zm niejsza się rentow ność domów, cierpią zatem  
n ie tj lk o  kupcy, ale także właściciele realności.— 
Poseł S ilberer również dowodził, jak  zabójczy­
mi są bazary  dla kupców , chociaż przyznał, że 
dla publiczności są one bardzo wygodne. Z re­
sztą wyższe opodatkow anie bazarów  odpow iada 
ty lk o  zasadom  słuszności, gdyż operują one 
w ielkim i kap ita łam i i nabyw ają tow ary  po ce­
nach tak  tanich , po jak ich  żaden kupiec ich 
nie dostanie. — W  końcu rzeki referent, że 
g dyby  rząd odnośnej ustaw y nie przedłożył do 
sankcyi cesarskiej, w takim  razie na jego su­
m ieniu cięży łaby  ru ina  całego stanu  średniego 
i ściągnąłby  on na siebie nienęw iść całej p ra ­
cującej ludności W iednia.

Kada państwa.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu wczorajszego 

posiedzenia, po p. B u r z i w a l u ,  k tó ry  uzasa­
dniał nagłość postaw ionego przez siebie wnio­
sku w spraw ie ustawow ego uregulow ania sto­
sunku między zarządam i kolejowym i, a służbą 
kolejową, zabierali głos: E l l e n b o g e n ,
F r e s l  (po czesku), K r o y  (wszechni -miec), 
K e m e t t e r  (chrzęść, soc.) Z w yjątkiem  E llen- 
bogena wszyscy przem aw iali za nagłością, do­
m agając się ustaw owego uregulow ania stosun­
ków służbowych, p raw nych i stosunków  p racy  
wszystkich kolejarzy.

Podczas mowy K roya przyszło do h ała­
śliw ych scen m iędzy wszachniemoami a cbrze- 
ścijańsko-socyalnym i. Podobne sceny ponow iły 
się m iędzy socja lis tam i a chrześcijańsko-socyal- 
nym i podczas mowy K em ettera.

Mówca generalny  przeciw  wnioskowi Bu- 
rziw ala T o m s c k i k  dowodził, że kolejarze 
zaw dzięczają w szystkie koncesye skoalizowa- 
nym  organ izacjom , k tó re prow adziły  swoją 
walkę z całą świadom ością odpowiedzialności 
wobec ogólnej gospodarki A ustry i, a nie w du ­
chu dem agogicznym . Jeżeli przyrzeczenia m ini­
stra  kolejowego nie zostaną w oznaczonym  
czasie spełnione, to w alka rozpocznie się na 
nowo i na kolejach państw ow ych. "W końcu 
mówca oświadczył, że p a r ty a  jego będzie gło­
sowała za wnioskiem nagłym , chociaż nie uw a­
ża go za odpow iadający celowi.

G eneralny  mówca pro  p. S 1 111 n g e r  
oświadczył się ze względów narodow ych i. spo­
łecznych za nagłością.

Po szeregu fak tycznych  sprostow ań n a­
głość jednom yślnie przy jęto  i przystąp iono  do 
obrad m erytorycznych, w ciągu k tó rych  p. 
F resl wyrazi! zdziwieni®, że m in ister kolejow y 
w tak  ważnej spraw ie nie zabrał głosu.

M inister kolei dr. D e r s c h a t t a  oświad­
czył, że musi odeprzeć za rzu t zan iedbania o- 
bow iązku. U trw alił się zwyczaj, że w d y sk u s ji 
nad nagłością, mówi się o m eritum  rzeczy, 
Owóż mówca nie może ściągać na siebie w i­
ny  p rzyczynien ia się do podobnej p rak ty k i, 
zastrzegając sobie głos w dyskusyi nad m eri­
tum  w niosku. Mówca zapew nia, że współczuje 
gorąco ze słusznem i żądaniam i kolejarzy i u- 
czym  wszystko, co je s t w jego  mocy, ażeby te  
słuszne żądania przeprow adzić. (Oklaski.) N ie­
s te ty  środki, jak ie  przysługu ją rządow i wzglę­
dem tow arzystw  p ryw atnych , są bardzo małe, 
rząd więc m yśli napraw ić  te  b rak i w drodze 
ustaw odawczej. (Oklaski.) Co się ty czy  m eritum  
wniosku, to mówca n iety lko  z nim  sym patyzu­
je, ale zapew nia, że zajm ował się już  odpowie­
dnim  projektem  ustaw y, nad k tórym  prow adzą 
się dokładne studya w m inisterstw ie kolejowem.

nieokreśloną dla niego uległość i dziwne onie­
śm ielenie !.. R um ieniła się, kiedy do niej się 
zbliżał, jego słowa m ieszały ją  i by ła do tkn ię ta  
i um artw iona zaślepioną miłością, pełną sza­
cunku, k tó rą ją  otaczał, a jed n ak  była szczęśli­
wą, kiedy Je rzy  ją  pieścił, uśm iechał się do 
niej i pow tarzał, że ją nieskończenie kocha. 
Ju ż  teraz L a lla  scen m u nie robiła, nie by ła 
kap ryśną i ju ż  nie rozkazyw ała, ale była ła ­
godną i uległą, a każdy je j czyn tch n ą ł czuło­
ścią, pełną miłości i uszanow ania.

Jak że  się zm ieniła w tym  kró tk im  czasie!.. 
Je rzy  ucieszony, sądził, iż zaw dzięcza tę  zm ia­
nę kobiecie, k tó ra  niebaw em  m atk ą  być m iała. 
L alla  nie była ju ż  płochą, ani opryskliw ą, ale 
sm ętną i m elancholijną, s ta ła  się kobieciną 
skupioną i m yślącą.

Tajem nicą te j zm iany była... miłość. L alla  
zaczynała kochać i czuła się nieszczęśliwą. Z a­
czynała kochać swojego męża tak , ja k  go nie 
kochała n ig d y ; tak , ja k  naw et nie kochała 
ta m te g o ; zaczynała teraz  kochać po raz pierw ­
szy. A le L a lla , k tórej w szystko zdawało się 
uśm iechać, o której m ożua było sądzić, że jes t 
otoczona ta k  w szechitrounem  szczęściem, jak  
pow ietrzna jaskółka, była jednakże bardzo n ie­
szczęśliwą. W  m iarę, ja k  serce jej żyć i ude­
rzać zaczynało, czuła w niem  silniej i ostrzej 
głos w yrzutów  sum ienia, a w tedy  poświęcenie 
praw ie nadludzkie, je j m atk i, ciężyło je j b a r­
dziej, aniżeli sam a jej wina. D oznaw ała tak  
strasznych katuszy, że raz w napadzie niaw y-

mownej rozpaczy, chciała mężowi do nóg się 
rzucić, chciała odkryć, w yznać mu wszystko, 
potem  brakło  je j odwagi, nie dlatego, żeby 
podłą była, alo z obawy, iżby ją  kochać prze­
stał. A L alla  nie m ogła w yrzec się miłości J e ­
rzego, chociażby m iała spokój u trac ić  na  za­
wsze i całe życie znosić m usiała udręczenia 
w yrzutów  sum ienia, a w końcu być potępioną.

U m ysł je j i dusza w ciągłym  by ły  niepo­
koju, w  męce n ieustannej. D opełniała m iary  
jej odraza, k tó rą  teraz  czuła dla V karego, od­
raza dziw na i boleśna, k tó rą  n iekiedy zw racała 
do siebie samej, gdyż zdawało jej się czasem, 
że cała je j is to ta  by ła tą  w iną skalana. W tedy 
ju ż  nie by ła  to an ty p aty a , ani] w strę t, k tó ry  
V hare w niej budził, ale nienaw idziła go n ie­
naw iścią niem al dziką kobiety, k tó ra  ju ż  ko­
chać przestała, a u leg ła  w chw ilach słabości, 
lub podniecenia zmysłów.

Ile  razy  mąż jej, pieszcząc' ją , robił ałlu- 
zye do swego w łasnego zadowolenia i do tej 
radości, k tó ią  mu w sercu budziła ta  istotka, 
jeszcze na świecie r ie  żyjąca, ale już w jego 
żyjąca przyw iązaniu , zdawało się LaU i,że Y hare, 
ja k  widm o pom iędzy nim i staje, by  zm ienić te 
słodkie uniesienia i pieszczoty w palący  w yrzu t 
sum ienia. L a lla  nie m ogła być nigdy  sam a z 
Jerzym ; obraz Jak ó b a  ani na  chw ilę jej nie o- 
puszczał-.. W tedy, aby  uciec przed nim, czuła 
potrzebę ogłuszyć się i ukryć pom iędzy tym i, 
co je j byli drodzy; ale i tam  czekały ją  i d rę ­
czyły nowe bole. Je rzy  by ł pewny, że m atka

je j je s t w inną, w inną jej w łasnym  grzechem!.. 
Chciała, próbow ała u k ryć w głębi duszy tę  
s traszną tajem nicę, ale jak że  w swem zacho­
w aniu i w swoj serdeczności, pełnej szacunku 
względem  m atk i Je rz y  się zm ie n ił! I  mimo, 
że obie usiłow ały udaw ać, w szystko odgady­
w ały  i czuły zarazem '.. Co więcej Je rzy  uw i­
k łany  w tę  przebie-głą sieć kłam stw a, nie p rzy ­
puszczał, że M arya spostrzegła, iż ją  w idział 
wychodzącą z domu Y harego i d latego nie 
przypuszczał, aby  ona zw racała uw agę na k a­
żde jego słowo, na ruch każdy i nie dom yślał 
się naw et, uby jak aś  prosta odpowiedź, zdra­
dzająca zły hum or, m ogła roz ją trzyć  głęboką 
ranę.

L alla  s ta ra ła  się zawsze złagodzić obelgę 
tej obojętności; ale mimo woli czyniła ją  ty lko  
bardziej widoczną. W iedziała co uczynić byłoby 
je j obowiązkiem . Pow inna by ła  powiedzieć J e ­
rzemu: — Moja m atka je s t  niew inną, moja 
m atka jest świętą!... Ja , ja jedyn ie  w inną je ­
stem; m oja m atka poświęciła się dla mnie, aby 
m nie uratow ać! — Ale w tedy  jak żeb y  m atka 
ukazała  się wzniosłą i w spaniałą i p iękną w 
oczach Jerzego, a jak żeb y  ona upad ła  nisko — 
w błoto! A na tę  m yśl wśród żalu, w yrzutów  
sum ienia i cierpienia, czuła jed u ak  ostrą za­
zdrość, k tó ra  duszę je j przenikała, zazdrość o 
tę  wzniosłą, nieludzką cnotę, o tę  m iłość 
tak  wielką!... AV L alli w alczyły tysiące 
sprzecznych uczuć i może z tej walki, z te ­
go samego starc ia  w ykrzesiły  się pierw sze 
isk ry  nowego pożaru. — Nie, nie! Je rz y  był

jej własnością; m atce wzam ian, b y łaby  chętnie 
odstąpiła część swojej chw ały  niebieskiej, ale 
swego męża — nie; jej m ąż nie pow inien n i­
kogo oprócz niej kochać, ty lko  ją  jed y n ą  ko­
chać musi! I  pełna trw ogi, prosiła Boga, by 
m atkę pocieszył i dodał jej nowej odwagi, a 
m odlitw a p łynęła je j z serca gorąco odczuta, 
nam iętna. B y ła przekonaną, że m atk a  je j nie 
zdradzi, że um rze nie pow iedziaw szy an i słowa 
skargi; i w zamęcie swych m yśli i uczuć, m imo 
zazdrości, z serca je j szeroką fa lą w ypływ ała 
głęboka wdzięczność dla dobrej m atk i, k tó ra  
poświęciła się dla niej i zachow ała je j miłość 
i szacunek Jerzego.

Nie, nie, m atk a  um ierała, ale pozostaw ała 
silną i niem ą, a w  św iętej poezyi swojej w iary  
w ierzyła, że nie ty lko  córkę swą u ra tow ała, 
ale że ją  odkupiła i to  ją  pocieszało w rozbiciu 
w łasnego serca. M arya u trac iła  o sta tn ią  naw et 
i najsłodszą nadzieję: nadzieję pozostaw ienia po 
sobie Jerzem u  drogiego wspom nienia; on będzie 
ją  p rzeklinał, a wspom inać będzie z odrazą
i zachm urzy się ile razy  im ię je j usłyszy; a
jednak  M arya by ła  ta k  bardzo jeszcze m atką
i tak  przedew szystkiem  m atką, że d rżała  z oba­
wy, aby  kiedyś w przyszłości L alla  zw yciężona
moŻ9 bólem lub w yrzutem  sum ienia, lub  też
miłością, nie zdradziła sam a i nie w yznała 
praw dy  Jerzem u.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 P R Z E G L Ą D  z dnia 19 Października 1907.

O rezultacie ty ch  studyów  m in ister zawiadom i 
Izbę. (Oklaski).

P. B a t t a g l i a  im ieniem  K oła polskie­
go uznał, że uw aża za konieczne i nagłe u re­
gulow anie .stosunku funkcyonaryuszy  kolejo­
wych do służbodawcó w, t. j .  do zarządów  kolei 
państw ow ych i p ryw atnych . Do zakresu tego 
u regulow ania należy przedew szystkiem  pole­
pszenie m ateryalnego b y tu  funkcyonaryuszy 
kolejow ych i w ty m  k ierunku je s t najgorętszem  
życzeniem  Koła, ażeby spełniono w granicach 
finansowej możności żądania kolejarzy. Prócz 
tego stronnictw o mówcy uw aża za konieczne 
uregulow anie stosunku służby kolejowej do 
pracodawców Dc tego zakresu należy pom no­
żenie posad system izow anych, skrócenie czasu 
p racy, uregulow anie urlopów, rew izya p ragm a­
ty k i służbowej, zm odernizow anie postępow ania 
dyscyplinarnego i t. p. Koło polskie we w ła­
snym  k ra ju  już  wdrożyło akcyę do p rzep row a­
dzenia reform  i naw iązało rokow ania z m ini­
sterstw em  kolejowem, aby  słuszne postu la ty  per- 
sonalu kolejowego przeprow adzić.

W  spraw .e stosunków  w G alrcyi s tro n n ’- 
ctwo mówcy w zasadzie je s t oezywiście prze­
ciwne w szelkiem u pow iększaniu ponad konie­
czność personalu  państwow ego, jed n ak  w G ali­
cy’ nczba służby je s t za m ała, wskutek czego 
siły umysłowe i fizyczne w ym agają o wiele 
większego natężenia, niż gdzieindziej.

Koło polskie będzm się starać o p rzep ro ­
w adzenie w ja k  najkró tszym  czasie zupełnie 
słusznych żądań personalu kolejowego, na to ­
m iast ze względu na ogólne in teresy  gospo­
darcze i norm alne funkeyonow anie organizacyi 
państw ow e! nie może s;ę zgodzić na tak ty k ę , 
dążącą do przeprow adzenia zasad środkam i 
gw ałtow nym i i rozluźniającym i dyscyplinę. 
S tronnictw o m ówcy spodziewa się, że tak ty k a  
K oła polskiego spełniania zadań w drodze po­
kojowej m usi wzbudzić w ęk sze  zaufanie, niż 
tak ty k a  teroryzm u.

Dr. D i i  m a n d  : D arem na nadzieja !
Dr. B a t t a g l i a .  Do tego je s t konieczne, 

aż Ly Koło polskie w swych dążnościach, w zbu­
dzających zaufanie kolejarzy, znalazło poparcie 
państw ow ego zarządu kolejowego i zarządów  
kolei p ryw atnych , przez to, że słuszne żądania 
kolejarzy zostaną spełnione w kró tk im  czasie. 
Po dzisiejszej m ewie m in istra  kolejowego mo­
żna się spodziew ać, że obecny kierow m k tego 
działu potrafi w ybrać drogę odpow iednią, i d la­
tego Koło oświadcza, iż uw aża za najodpow ie­
dniejszą drogę do spełnienia życzeń personalu 
kolei p ry w a tn y ch : upaństw ow ienie tych  kolei.
(Oklaski na ław ach polskich).

P. M a ś l a n k a  w y taz y w ał trudności i 
odpowiedzialność personalu  kolejowego i pod­
nosił, że wobec ciągle w zrastającej drożyzny 
fuukcyonaryusze kolejowi ty lko  z trudem  mogą 
wyżywić siebie i swoje rodziny. D latego posło 
wie wiejscy gorąco p ragną polepszenia by tu  
ko lejarzy i żądają, ażeby ich stosunk w całej 
m onarck . iednolicio zostały uregulow ane.

"W głosowa ulu przyjęto m eritum  wniosku, 
poczem przystąpiono do ciyskusyi nad wnio­
skiem  nagłym  p. F llen b o g tn a  w spraw ie b ra ­
ków  panujących na liuiach „Tow. kolei p ań ­
stw ow ych14.

P. E  11 e u b o g  e n, uzasadniając swój 
wniosek, dowodził, że państw o ma dosyć środ­
ków do p izeprow adzenia słusznych żądań kole­
ja rzy , a ew entualnie może tę kolej zasekwe-
SŁ£»Wti,Ć.

Na tern obrady  przerwano.
Na posiedzeniu fem radykał czeski F ressl 

wyw ołał burdę. Spostrzegł on podczas swej m o­
wy, iż miejsce stenografa czeskiego je s t puste. 
P rzerw ał więc mowę, i począł wołać : „gdzie 
je s t czeski s ten o g ra f ?“ N apróżno przew odniczą­
cy dr. S t a r z y ń s k i  m iłow ał go uspokoić. 
Erossl ciągle krzyczał, a w pomoc przyszedł 
m u p. Ohoc i wrzeszczał także  jak  opętany . 
R ów nież inn i Czesi dom agali się przyw ołania 
stenografa czoskiego. N iem cy przeciw  temu 
p ro testow ał’. W reszcie na  rozkaz d ra S ta rzy ń ­
skiego odszukano stenografa, k tó ry  zają ł swe 
miejsce, a p. F ressl począł mówić dalej. W śród 
Niemców w zburzenie trw ało  jeszcze dość długo.

Wiedeń. Okazuje się teraz, że z a ta rg  m ie­
dzy obu prezydentam i gab in e tu  a w spólnym  
m ’nistrem  spraw  zagran icznych  br. A eren tha- 
lem był bardzo pow ażny. Szło o to, -ż obaj 
p rezydenci gab inetu  ułożyli się, że w przyszło­
ści p rzy  podpisyw aniu trak ta tó w  handlow ych, 
zam iast dotychczasowej form y : A ustro-W ęgry, 
u ży tą  m a być fo rm a : A ustrya  i W ęgry. Bar. 
A eren th a l nie chciał się na to zgodzić i udał 
się do Cesarza, k tó ry  staną ł po stron ie jego. 
T akie snn*  stanow isko zajął także następca 
tronu. .W sk u tek  tego m usiano now ą formę u- 
sunąć, a pozostano przy  starej.

7j Koła polskiego.
W rdeń. Prezes A braham ow icz, p ow ita­

wszy zebranych , zapow iedział, że obecnie Koło 
będzie odbyw ało częste posiedzenia, bo będzie 

je  zw oływ ał osobno celem om aw iania spraw  
krajow ych. Na poniedziałek zwoła posiedzenie 
dla sp raw y ugody.

P. S t w i e r t n i a  prosi o przeprow adze­
nie w Kole dyskusyi nad reiorm ą w yborczą oo 
Sejmu.

P. S t o h a n d e l  porusza spraw ę złego 
trak to w an ia  robotników  polskich przez pracoda­
wców pruskich. P rzy tacza  dokum enty, że ro­
botnicy trak to w an i są ja k  psy, że nocować m u­
szą pod gołem niebem  i są bici kijam i, nie- 
ty lko  przez dozorców, ale także przez żandar­
mów i polieyantów .

P. K o l i s c h e r  podnosi, że tak ie  tra k to ­
w anie robotników  sprzeciw ił się naw et t ra k ta ­
tow i handlow em u z Niemcami. N ależy pozbierać 
fa k ty  i przy toczyć je w in terpelacyi.

O pracow anie odnośnej in te rp e lac ja  po- 
ruczono p. S tchandlow i w raz z prezydyum  
Koła.

P. S t w i e r t n i a  pow iada, że ze tknął 
się z sekretarzem  Konsulatu au s try ack 1’' go w Mo­
nachium , k tó ry  oświadczy! m u m iędzy innemi, 
że w B aw ary i są doskonałe za ję iia  dla robo tn i­
ków polskich. P rzy jeżdżają tam  w prawdzie, ale 
za pośrednictw em  niezawsze rzetelnych  agen­
tów ma B erlin, a n ;e przez Salcburg. N astę­
pnie w ystępuje przeciw  dyreKcyi poczt we 
Lwowie. D otychczas nie obsadzono dwóch sy- 
stem izow anych posad radzców budow nictw a 
w dyrekcyi poczt.

P. B a t t a g l i a  w yjaśnia, że n iety lko  te 
dwie posady są nieobsadzone, lecz tak że  nie ob­
sadzono trzech  system izow anych. posad komi-ta- 
rzy budow nictw a, a oszczędności z tego idą na 
aw ansy w innych k ra jach . Mówca z posłem 
Kozłow skim  i D ulębą in terw eniow ał w tej sp ra­
wie w sierpniu u m in istra  handlu , k tó ry  rzy- 
rzekl ją  jakuajrzybeie j uporządkow ać. Także 
m inisterstw o galicyjskie gorliw ie zajm uje się tą  
spraw ą.

U chw alono do dalszej n terw encyi upo­
w ażnić posłów S tw iert.iię , D ulębę, B a ttag lię  i 
Buzka.

P. P e t e l e n z  urgu je spraw ę budowy 
szkoły przem ysłow ej w K rakow ie.

P rzew odniczący p. A b r a h a m o w i c z  
odpowiada, iż spraw a ta  znajduje sięk na najle­
pszej drodze.

P. S t w i e r t n i a  podnosi następnie kon­
k u re n c ję  wojskowości w garnizonie stan isła­
wowskim  dla rzeżników  i masaży, gdyż pod- 
ficerowie zajm ują się biciem nierogacizny. U p ra­
sza o upow ażnienie do w niesienia in terpe lacy i 
w tej spraw ie do m inistra obrony krajow ej.

N a tern posiedzenie zam knięto.

Izraelicki Myi teologiczny.
J a k  wiadomo, na jednem  z ostatnich po­

siedzeń uchw al ł Sejm u tw orzyć we Lwowie 
krajow y izraelick i in s ty tu t teologiczny, którego 
zadaniem  będzie kształcić nauczycieli religii 
żydow skie ' i rabinów , a kształcić ich oczywi­
ście w ten  sposób, ażeby oni nie — ja k  to o- 
becnie n ieste ty  zb y t często byw a — prow adzili 
m asy żydowskie w k ierunku nam  nienaw istnym , 
lecz przeciw nie, ażeby się stali wśród mas ży ­
dowskich p ion ieran r poczucia obowiązków oby­
w atelskich wobec k ra ju  naszego. P rzed w ej­
ściem spraw y tego in sty tu tu  na porządek dzien­
n y  obrad sejm owych podaliśm y już  w obszer­
nym  arty k u le  w arunk i i sposób organizacyi 
tego in sty tu tu . Obecnie chcem y jeszcze zwrócić 
uw agę naszych C zytelników  na to, co o celach 
i zadaniach tego in s ty tu tu  powiedział mden 
s jego twórców  prof. S ternbach  w rozmowie 
z redaktorem  Jedności, o rganu  żydów polskich.

K iedy  zostałem  pow ołany do R ady  szkol­
nej krajow ej jak o  zastępca ludności żydow- 

j skiej — rzekł prof. S ternbach  — skonstatow a­
łem, że ci nauczyciele re lig ii m ojżeszowtj, k tó ­
rych nam  dał W iedeń, są bez w yjątku  syoni- 
stam i. Podczas gdy  ci, k tó rzy  przed założeniem  
in sty tu tu  w iedeńskiego p rzybyw ali z W rocła­
wiu "lub B erlina, byli obojętni, to  ci, k tó rzy  
z W iednia zjeżdżali, odnosili się wrogo do n a ­
rodu polskiego D aje się to  naw et stw ierdzić 
c y fram i: od dziesięciu la t m am y w k ra ju  agi- 
taoyę sy o ń sk ą ; przed dziesięciu laty  dał nam  
w iedeński in s ty tu t pierw szego wychowanka. 
Celem wiedeńskiego in s ty tu tu  nie je s t kształce­
nie nauczycieli re lig ii, pedagogów — lecz rab i­
nów, talm udystów .

D ługi poby t w W iedniu  łączy tyc li ludzi 
ze steram i, k tó re nie m ają i nie chcą ir.ieć zro ■ 
zum ienia dla realnych  potrzeb naszego społe­
czeństwa, p rzy tem  w ykłady  w języ-ku niem ie­
ckim  osłabiają w niem ałym  stopniu  ich znajo­
mość polszczyzny. W praw dzie lw ow ska gm ina 
w yznaniow a daje roczną subw encyę w kwocie
1.000 koron ty lko  pod w arunkiem , że ustano­
w iony będzie tam  lek to ra t języka polskiego, 
ale abstrahu jąc  od m i lim alnej wartości lek to ­
ra tu  przy  w ykładach w obcym języku, od 
dłuższego czasu posada lek to ra  nie je s t obsa­
dzoną. N adto zw inięto w brew  regulam inow i 
oddział dla kształcen ia nauczycieli, tak , że w o- 
s ta tn ich  czasach dostajem y z W iednia nie pe­
dagogów, lecz rabinów , k tó rzy  przy  braku  po­
sad zadow alają się stanow iskiem  nauczycieli w 
szkołach średnich. Nie dziw więc zatem , Ze 
w olą oni m ęczyć uczniów g ram a ty k ą  h eb ra j­
ską, niż siebie w ykładam i, k tó re  w ym agają 
większej w praw y w języ k u  polskim . P o trze­
bom naszego społeczeństw a odpowiadać może 
ty lke  m sty tu t na gruncie polskim, poręczający 
n ie ty lko  wysoki poziom naukow y, ale także 
p a tr io ty c z n y  nastró j wychow anków  i gorące

przyw iązanie do tej niemi, w której nasi przod­
kowie znaleźli d rugą ojczyznę.

W obec tego stanu  rzeczy należało stw o­
rzyć w k ra ju  in s ty tu c ja , k tó raby  tym  niew ła- 
ściwościom zapobiegła. Chciałem , by w k ra ju  
był nadzór nad przyszłj?mi wychowawcam i 
młodzieży’ żydow skiej, by  ich społeczeństwo 
miało w swej pieczy podobnie ja k  uczniów 
un iw ersy teh i O rganizacjTa in sty tu tu , m ającego 
spełnić to aud nie, przedstaw ia się następująco:

In s ty tu t obejm ują dwa oddziały : a) prosemi- 
naryw n , przeznaczone dla kształcenia kandyda­
tów  na nauczycieli dla szkół ludow ych i w y­
działowych ; b) seminaryum  przeznaczone dla 
kształcenia kandydatów  na nauczycieli szkół 
średnich. D oproseminaryum  p rzyjęci być mogą 
w charak terze  uczniów zw yczajnych kandydaci 
s tanu  nauczycielskiego do szkół ludow ych po 
UKończeniu i złożeniu egzam inu dojrzałości w 
sem inaryum  nauczycielskiem . N auka trw ać ma 
jeden rok, a przedm iotam i nauk i będą : język  
hebrajski i le a tu ra  pism a świętego, litu rg ia , 
ry tu a ły  w raz z łatw iejszym i w yjątkam i z tal- 
m udu, h ś to ry a  lite ra tu ra  żydow ska ze szcze- 
gólnem  uw zględnieniem  historyi żydów  w Pol­
sce, hom iletyka, M idrasch i m etodyka w ykładu.

U czniam i zw yczajnym i sem inaryum  teolo­
gu znego mogą być słuchacze zw yczajni w y­
działu filozoficznego na uniw ersytecie lwowskim, 
a zatem  k an d jTdaci z egzam inem  dojrzałości 
g im nazyalnym . N auka trw ać m a 4 la ta  z n a ­
stępującym  planem  naukow j’m : języ k  hebrajski 
i b iblia, litu rg ia  i nauka ry tua łu , h isto rya i li 
te ra tu ra  żj’dowska ze szczegóinem uw zględnie­
niem  h isto ry i żydów w Po’sce, hom iletyka, tal- 
mud, ćw iczenia z zakresu studyów  biblijnych 
i studyćw  litu rg icznych , -.wiczenia z zakresu 
h istory i i lite ra tu ry . ProjAktowanem  je s t nadto 
po upływ ie 4 lecia u tw orzenie wyższego od­
działu dla krzew ienia nauki judaistycznej, zw ła­
szcza studyów  talm udycznych. N auka na  tym  
wyższymi oddziale trw a łab y  2 do 3 la t i ty lke  
c absolwenci sem inaryum  na kursa te  w cha­
rak terze  uczniów zw yczajnych uczęszczać będą 
m ogli, k tó rzy  zechcą dobrowolnie pogłębić swą 
wiedzę i naukow o pracować.

J a k  więc z tego zarysu nauk  widać, cho­
dziło twórcom  in sty tu tu  w pierwszymi rzędzie
0 zap ew n ian e  odpowiedniego k on tyngen tu  
dzielnych nauczycm li religii, w dalszym  zaś 
p lanie o rabinów.

Ażeby’ zaś uchroni : ten  in s ty tu t przed
zgubnym i prądam i separatystycznym i, obm y­
ślono stosowne środki zaradcze. P oL ki ch arak ­
te r  zakładu został przedew szystkiem  zagw aran­
tow any  przez jego  ukrrjow ienie . D aL j, p rzy  
nom inacyi pierw szych profesorów i docentów 
uw zględni się zap atry w an ia  społeczno k an d y ­
datów  i z pew nością nie poruczy k ierunku  w y­
chowawczego t j ’m, k tó rzy  się wrogo odnoszą 
do k ra ju  i polskości. Potem  profesorowie sami 
się będą suplować, grono będzie się uzupełn ia­
ło nowemi siłam i, jak  to  cię dzieje na un iw er­
sytecie. Na posady pierw szych profesorów bę­
dzie rozpisany konkurs, a w nim zastrzeżenie, 
że uw zględnione być mogą jedyn ie zgłoszenia 
kandydatów  narodowo polskich. To samo za­
strzeżenie tyczyc się będzie uczniów. A reszcie , 
w k u ra to iy i je s t zapew niona większość polska. 
Ponadto organizaeya została przeprow adzona 
tak  ostrożnie, iż nie m a wcale obawy, aby kie- 
dyKolwiek mógł uledz zm ianie k ierunek, k tó ry  
nsty tu tow i nadać pragnieruj’.

Co do składu grona’* profesorskiego, to 
perfcraktacye są w toku i obetnie nie można 
jeszcze nic stanowczego orzec. Najw ięcej odpo­
w iednich sił je s t w Królestw ie. Poniew aż in ­
s ty tu t  jjowstaje dopiero za rok, a pow staje 
suechsiwL  to wcale nie ma obaw y o brak od­
powiednich sił nauczycielskich. W pierw szym  
roku w ystarczy  jeden  profesor i ciwóch docen­
tów lub dwóch profesorów i jeden docent. Na 
lwowskim  uniw ersytecie zostanie w krótce ob­
sadzoną katedra  oryen ta listyk i. D ocent tego 
przedm iotu będzie równocześnie doskonałym  
naby tk iem  dla in sty tu tu .

Zaś co do finansowej strony’, to uw zglę­
dnić należy  zarówno potrzeby’ instyJu tu , jak  
też i in te rn a tu . Bo dążeniem  in ic ja to ró w  je s t 
stw orzyć p rzy  insty tucie  in te rn a t, w którym  
w ychow ankow ie znaleźliby umieszczenie i sjio- 
kojnie oddać się mogli p racy  naukow ej. F u n ­
dusze in s ty tu m  składają się ze składek osób 
p ryw atnych  i sum, deklarow anych na fundusz 
żelazny. W obec tego, że in s ty tu t został ukra- 
jow ionj’, będą te  fundusze w łaściw ym  darem  
jubileuszow ym  cesarskim  żydow stw a. Na fu n ­
dusz żelazny deklarow ały  dotychczas zbory 
33.035 K., zaś zebrałem  sam u osób pry ti a tnych  
27.520 K., razem  więc przeszło 60.000 K. Po­
nadto  deklarow ały  Zbory dotąd roczne zasiłki 
w kwocie 7.330 koron. F undusz stypendjęjuy 
w ynosi jnż  2.240 K . Proszę uw zględnić, ż j j  je ­
steśm y dopiero w początkach akcyi i że spo­
dziewać się należy znacznych jeszcze w pły­
wów. Dążyć, będę do tego, aby fundusz żelazny 
złożony został hipotecznie, aby in s ty tu t i in­
te rn a t um ieścić we w łasnym  domu. OczyTwiście 
wiele jeszcze je s t do zrobienia, w i e l e  szczegół 
łów w ym aga jeszcze obm yślenia. W  zasadzie 
spraw a jed u ek  jest n iety lko  postanow iona, ale
1 przeprow adzona.

Kacta miasta Lwowa.
Lwów 18 paźdzwrrika 

(Zaiście polieytm ta z  „tcózkarzeriJ. —  B laszane  
śm ieciarki na ulicach. —  F  iebezpieczeństwo chole­
ry. —  D ostawa ropy naftow e•/ dla centrali elektry­
cznej. —  Spraw a rniejsk ej K asy oszczędności. —  

Spraw y adm inis trącyjlie).
N a wczorajńzem posiedzeniu R ady  m iej­

skiej r. Schleyen ostro k ry ty k o w ał rzekomo 
b ru ta ln a  postępow anie policyi lwowskiej, a to 
z powodu zajścia na ulicy Jag iellońskiej, k tóre 
w ydarzyło się w poniedziałek. P o licyan t chciał 
aresztow ać tzw . „w ózkarzau, tj. ulicznego h an ­
d larza owoców. A resztow any staw h.ł opór. Po­
licy an t począł się z nim  szam otać ; ostatecznie 
ciął go szablą, podobno dość ciężko. — P  p re ­
zyden t odpowiedział, że owi „wózkarze*4 sp ra­
w iają m agistratow i niesłychanie wiele kłopotu  
przez notoryczne p rzekraczanie przepisów  i 
krnąbrność wobec organów  w łaazy. Co do o- 
wego w ypadku na ul. Jag iellońsk iej — to p re­
zydyum  zażąda od dyrekcyi policja szczegóło­
wych wyjaśnień.

R . Chołodecki dom agał się ustanow ienia 
strażnika , k tó ry b y  pilnow ał, aby’ p au p ry  nie 
niszczyły kam iennych stopni u pom nika M ickie­
wicza.

R. "Włodzimirski w skazał na to, że na 
p ryncypalnych  ulicach m iasta ustaw ił m ag istra t 
blaszane śm ieciarki. J e s t  to niezw ykle n ieeste tj’- 
czne i szpeci te  ulice. In te rp e lu jący  dom aga się 
natychm iastow ego usunięcia tych  śm ieciarek z 
najw idoczniej'zych w liieście  miejsc.

P. p iezy d en t odpowiedział, że śm ieciarki 
te są konii czne z tego względu, iż składa się 
w nich miecie, k tó re  inaczej m usiałoby kupa­
mi leżeć na ulicach i roznoszone byłoby  przez 
w ia tr — ja k  to dotąd bywało. Owe puszki b la­
szane nie są nieestetyczne, a są hygieniczne, 
gd j’i  zam ykają się zupełnie herm etycznie i u- 
roozliwiają wywożenie śmieci bez przerzucania 
ich v. idłam i na  wóz. — R. R iedl w yraził zdzi­
wienie, iż r. W łodzim irski w ystąp ił przeciw  
urządzeniu, k tó re zaprow adziły  u siebie wszyst­
kie m iasta na zachodzie Europy’.

R. dr. Adam  przypom niał, iż przed ro ­
kiem  z powodu ka tastro fy  usunięcia się góry  
piaskowej koło Pohulanki w ysadziła R ada spe- 
cyalną komisyę, k tó ra  m iała zbadać, ja k  dalece 
w tej spraw ie zaw inił m iejski departam ent 
techniczny. D otąd jeszcze kom isya ta  spraw y 
nie zdała. — R. Paw lew ski, jako  członek tej 
kom isja, odpowiedział, że kom isya spisała na­
tychm iast re fera t o swoich badaniach  i oddała 
go do rąk  joszcze śp. p rezyden ta M ichalskiego. 
R eferat ten  jed n ak  gdzieś zapodział się i nic 
wiadomo zgoła, gdzie.

N astępnie r. dr. A dam  zw rócił uw agę na 
1 o, że delegat Radyr miejskie] do krajow ej R a­
dy szkolnej r. dr. Ciesielski jeszcze przed ro­
kiem  przyrzekł zdać spraw ę ze swej dz ałalno- 
ści jako  delegata, a dotąd tego nia uczynił. 
R. dr. Ciesielski przyrzekł, że w najkró tszym  
c z a Je  opracuje stosowny’ referat.

R. dr. P isek wskazał na doniesienia, dzien­
ników  o w ypadkach cholery azyatyckiej w po­
łudniow ej Rosyi. Dom agał się przedsięwzięcia 
stosownych środków ochronnych w naszeni m ie­
ście. — P. p rezyden t oświadczył, że fizykat 
m iejski zajm uje się ju ż  tą  spraw ą. — R. dr. 
Szpilm an dom agał się zakupienia drugiego apa­
ra tu  desynfekcyjnego, gdyż obecnie miasto, 
m ając tydko jeden ap ara t, n iety lko  podczas epi­
demii byłoby wobec niej w prost bczsilnem, ale 
w razie zepsucia się tego jedynego ap ara tu , n a ­
w et w zw ykłych stosunkach pozostałoby bez 
możności przeprow adzania dosynfekcyj po za­
kaźnych chorobach.

Z porządku dziennego, z re fera tu  r. R ie- 
dla, p rzy ję ła  R ad a  do wiadomości, że kom isya 
e lek tryczna zaw arła  z pp. ‘W olskim, Gedroy- 
ciem, P lu lyńshun  i Ska k o n trak t na dostawę 
ropy naftow ej do opalan ia kotłów  w cen trali 
e lektrycznej przez trzy  la ta  po cenie 3 ‘/j kor. 
za cen tn a r m etryczny. W  pierw szym  roku mają 
pp. W olski i Ska dostaw ić 500 cystern  
( =■ 5,000.000 centnarów  m etrycznych), w roku 
d rugim  700 cystern , a w trzecim  800 cystern. 
K om isya p rzy ję ła  również < fertę pj W olskie­
go i Ski na budowę zb io rn ika dla ropy  o po­
jem ność 400 cystern  za 65 000 koron, k tóre 
spłacone być m ają w 10 annniterach .

U chwalono w ynająć dla szkoły im. Ko- 
ściuszli i lokal na rogu u licy  Czarnei ki jgo, w 
domu Stow arzyszenia kupców i m łodzieży han ­
dlowej za 5.000 koron rocznego czynszu.

Z refera tu  r. dra Stesłow ieza zatw ierdzo­
no k o n trak t z firmą rafinery i naftow ej Landes- 
berg  & W ahl na  Zniesieniu o używ anie toru  
dojazdowi go do rzeźni m iejskiej za roczną o- 
p łatą po 3.080 koron.

R. dr. L isiew icz referow ał spraw ę m iej­
skiej K asy oszczędności. M ianowicie nam iest­
nictwo zwróciło podanie m iasta o koncesyę nie- 
załatw ione, a to  dlatego, że w spraw ie g w aran ­
cja m iasta za w kładki w tej Kasie nicpowzięto 
po myśli s ta tu tu  R ady dwóoh uchw ał, a ty lko  
jedną. Na wezwanie referen ta powzięła R ada 
drugą uchw alę.

Z refera tu  r. K iocha uchwTalono u p. Z ie­
leniew skiego ziikupić dla nowej elektrow ni 6 
zbiorników  na wTodę: 4 po 20 m. kub., a 2 po 50 
m. kub. razem  za 9.180 koron, oraz uchw alono

oddać budowę nowej rem izy na pomieszczenie 
70 wozów tram w aju  elektrycznego firmie M. 
Dlam  za 81.728 koron.

R. F eldste in  przedłożył wnioski sekcyi V 
w spraw ie pow iększenia e ta tu  urzędu i o w m a­
n ipu lacy jnych  m agictra tu , a mianowdcie tak , 
aby  odtąd razem  było 5 starsz j’ch komisarzy’ w 
V II I  randze, 11 kom isarzy w IX  randze, 13 
ofieyałów X  rangi, 14 ofieyałów X I rang i i 30 
m anipulan tów  X II  rangi. P rzy tem  m a być 
przy ję tych  6 nowych dyetarynszy. Prawm o trzy ­
m ania dekretu  i aw ansu m ają mieć ty lko ci 
dyetaryusze, k tó rzy  ukończyli Y I klasę g :m na- 
zyalną. Spraw a ta  w yw ołała dość dł.igą zupeł­
nie drobiazgow ą dyskusyę. O statecznie glosow a­
nie w tej spraw ie odroczono do następnego p o ­
siedzenia.

N a tem  zakończyło się posiedzenie o go­
dzinie wpół do 10 wieczorem.

izby sądowej.
Lw ów  18 października.

(Szantażyści przed sądem).
Na wczorajszej rozprawie karnej przeciw 

Leonowi Danilukowi i Mendlowi Politzero ci, oskar­
żonym o wymuszenie i oszustwo, zgłosił obrońca 
dr. Bromberg wniosek o uznanie trybunału orzeka­
jącego za niekumpbtentny do rozstrzygania tej 
sprawy i odstąpienia jej sędziom przysięgłym. 
Trybunał po dwugodzinnej naradzie przychylił się 
do tego -wniosku i na żądanie prokuratora ogłosił 
decyzyę swoją w formie wyroku, aby prokurator 
miał możność rekurowania przeciw nief W  ten 
sposób sprawa ta została przekazana sądowi jprzy- 
sięgłych.

* *
*

P. Daniluk przysyła nam na podstawie § 19 
sprostowanie, w którem utrzymuje, iż nie wyłudził 
od Barańskiej kilku pierścionków, ale że Bari-ńska 
dała mu sama dwa pierścionki, ażeby je sprzedał 
z pomocą loteryi fantowej i że on jej te pierścion­
ki w roku zeszłym zwrócił. W sprostow aniu swo- 
jem protestuje p. Daniluk również przeciw nazwa­
na’ go szantażystą, a to na te podstawie, że nim 
nie jest, gdyż jeszcze mu wyrokiem sądowym nie 
udowodniono szantażu.

Stanisławów, 16 października.
( 0  kradzież na poczcie).

Epilog głośnej swego czasu sprawy ukradze­
nia worka z listami pieniężnymi na ogólną kwi tę
54.000 koron, rozegrał się tymi dniami przed tu ­
tejszym sądem przysięgłych. Jako  główny oskar­
żony zasiadał b. poczty lion Pawlikowski, jako 
współwinni: żona jego Anna, stryj Harliat i drugi 
poeztylion Waceba. Pawlikowski ukradł bowiem 
dnia 12 grudnia r. z. wspomniany worek z pie­
niędzmi z wozu pocztowego, w drodze z głównego 
urzędu pocztowego na kelej. Gotówkę zabrał, a 
worek z wekslami i kuponami podrzucił w jakimś 
zakamarku magistrackiego podwórza.

Śledztwo prowadzone zarówno przez władze 
sądowe jak  i pocztowe, nie zdołało wykryć win­
nych. Dopiero w marcu b. r., a więc w trzy m;o- 
siące po dokonanej kradzieży, natrafiono na ślad 
winowajcy. Mianowicie poeztylion Pawlikowski, 
który w dniu 12 grudnia powoził wozem poczto­
wym, z którego zginął powyższy worek pieniężny, 
zwrócił uwagę policyi na siebie tem. iż będąc bez 
zatrudnienia, żył sobie dostatnio i czynu znaczne 
wydatki. Po przeprowadzeniu rewizyi w domu Pa­
wlikowskiego znaleziono tam 420 koron, z który-h
nie umiał się wytłumaczyć,-—a -j_ ts dto w SIO-,
rewizyi żona jego usiłowała wyrzucić na og, 
flaszkę, w której znajdowało się 40 koron, wobec 
czego aresztowano ich oboje. Pawlikowski nie przy­
znawał cię do winy, a żona jego twierdziła, że 
znalezione u nich pieniądze są jej oszczędnościami 
z czasów, gdy pozostawała jeszcze w służbie. Tym­
czasem sędzia śledczy, mając pewne poszlaki, za­
rządził u wuja Pawlikowskiego, rolnika Ifarhata 
we wsi Iwanikówka, ret\izy’ę, która powiodła się, 
gdyż znaleziono w strzesze chaty ukryte dwa pa­
kiety, zawierające po 16.000 koron, czyli razem
32.000 koron. Aresztowany H arhata  wypierał się 
jakoby wiedział cokolwiek o tych pieniądzach.

Wobec odnalezienia powyższej kwoty, zmie­
nił Pawlikowski swoje pierwotne zeznania, podając, 
że worka pieniężnego nie ukradł, lecz znalazł obok 
wozu pocztowego na filii pocztowej, gdzie wrrek 
ten przy wkładaniu innywh przesyłek wypadł z ma­
gazynu. Następnie podniósł go i wraz z kocami, 
którymi były’ przykryte konie, położył na siedzenie, 
a przyjechawszy do nrzędu pocztowego na dworcu, 
przymocował go do cliomonta jednego konia, któ­
rego przykry ł kocem i w ten sposób nie zauważono 
go podczas przeszukiwań. Powróciwszy z końmi do 
stajni, schował worek razem z nnym poczty lianem 
Waeebą do skrzyni z obornikiem, a część pieni..- 
dzy zatrzymał. Co się dalej z workiem stało, tego 
nie wie, gdyż nazajutrz uwięziono go, a kiedy po 
dwóch tygodniach został wypuszczony na wolność, 
worka w oborniku już nie było. Na skutek tego 
zeznania uwięziono i Waeebę.

Z zeznań świadków okazało się, że było rze­
czą niemożliwą, aby worek pieniężny wj’padł z 
wozu, oraz, aby’ worek mógł być umieszczony na 
ehomoncie konia bez zwrócejiia uwagi. — H arbat 
zeznał, iż nie -wie, jak to się stało, że znaleziono pie­
niądze w jego strzesze. Widocznie, że je schował 
tam Pawlikowski, który kilkakrotnie przychodził 
do niego.
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Pamiętniki gubernatora.
Książę S. D. Urusow Pamiętniki gubernatora  
Kiszynioica w latach .1903— 1904 r. Nakładem W.

Sablina. Moskwa 1907 r.

(Ciąg dalszy).
Ks. Urusow próbow ał w alczyć z zakorze- 

nionern wśród policyi bessarabskiej łapow ni­
ctwem, ale system  okazał się siluiejuzym od 
w ysiłków  jednostk i, g u b ern a to r m usiał przed 
nim  skapitulow ać. „Zwymzai w ynagradzania po­
licy i za pobłażliw y stosunek do obejścia praw a 
pozostał p rzy  mnie w całej sile — przyznaje 
ks. Urusow — i nie przypuszczam , ażeby to 
zlo dało się w ytępić, dopóki jedna część ludno­
ści pozbawiona będzie ty ch  n a tu ra ln y ch  praw  
do 'stn ien ia , z ja R c h  korzysta  reszta ludności11, 
/.resztą  istn .e ją  i inne powody łapow nictw a. 
„W ładze adm in istracy jne są ta k  obciążone ro ­
botą kancelary jną , że samo u trzym anie kanco- 
lary i prista ica  (kom isarza policyi) kosztuje zw y­
kle więcej, aniżeli wynos cała jego  pensya. 
N a zaradzenie tem u byłby  p rosty  sposób — 
dać ludności trochę więcej samodzielności, uwol­
nić ią od w trącającej się we w szelkie drobiaz­
g i opieki adm inistracy jnej. Ale b iu rokracya ro ­
syjska 0 'g an iczu ie  nin je s t zdolna do p rzepro­
w adzenia tak iej refoi my. W oli ona płodzić bu­
magi (ak ta) do nieskończoności. W  kancclaryi

gubern ia lnej grom adziło się do 10.000 spraw  
(tzw. diet) rocznie. W ładze pow iatow e ładziły  
sobio w ten  sposób bardzo dow cipny, ażeby nie 
w ykazyw ać zaległości podczas rew izyi g u b er­
natora : bez żadnego cela i po trzeby  jeden pri-  
stafp wrysy ła ł do drugiego w szystkie zaległe 
papiery , i gub ern a to r znajdow ał zawsze proto­
koły w zupełnym  porządku. Tym czasem  in te ­
resanci oczekiwali na  zała tw ien ie spraw  la ta  
całe11.

Obok łapow nictw a i skłonności do pło- 
dzen a bumag (aktów), b iurokracyę bessurabską 
cechował jeszcze jeden  r j ’s znam ienny tzw. 
kriueskotworstwo. „R eferenci nasi — pisze ks. 
U rusow  (str. 63) — celow ali w swej sztuce; 
zdolność ich dowieść, co się kom u podoba, na 
podstaw ie precedensów i orzeczeń senatu , w y­
w oływ ała zdum ienie11. W ice-gubernato rU strugow  
był zajadłym  antysem itą , potrafi! przeto w nie- 
s ły ch an h  zręczny sposób nag inać  w szystkie 
ustawy’ na niekorzyść żydów. Jednakże, wobec 
„pew nych w pływ ów '1 (scilicet łapów ki) an ty se­
m ityzm  U strugow a znikał, i potrafił on nawret 
jaw nie  w rogie wobec żydów prńwo w ytłóm a- 
ozj’ć na ich korzyść. Bardzo często zdarzało 
się, że w jednej spraw ia zapadały  dw’a wręcz 
sprzeczne orzeczenia: jedno — nieprzychylne 
(przed łapówką), drugie — przychylne (po 
łapówce). Obydwa były  rów nie „znakom i­
cie1' um otyw ow ane przez referentów’. Pogrążo­

na w bumagach i stw arzaniu  kruczków  biuro­
k racya bessarabska jak  najfa taln ie j oddziały­
w ała na  stan  ekonomiczny’ kraju . Urzędnicy’ 
akcyzy potrafili niem al zupełnie zniszczyć pro- 
dukcyę w inną i tytoniow ą, kw itnącą  niegdy7ś 
w Bessarabii. S tało się to oczywiście przez 
p ragnienie zasłużenia się naczaldicu. Dla uzu­
pełnienia ch arak te ry sty k i b iurokracyi, ja k  ją  
przedstaw ia Ls. Urusow w sw7ych „P am ię tn i­
k ach 11, w arto  przy tor z_yć jeszcze opis narady, 
ja k a  się odbyła w P etersbu rgu  w spraw ie p ro ­
jektow anych wówczas reform  w zarządach w ło­
ściańskich i sądach gm innych. W naradzie tej 
uczestniczyło w ielu gubernatorów , między’ in ­
n y m i — gub. w arszaw ski M artyno w.

„Plewo, Stiszinsklj, H urko  — opisuje tę 
naradę ks. Urusow (str. 360) — w raz z k ilko­
m a członkam i R ady  m inistrów , byłym i g uber­
natoram i, i my, przyjezdni ze swych gubern ii 
jak o  ich „gospodarze11 ludzie kom petentni, 
utworzy liśm y posiedzenie uroczyste. M inister 
wygłosił mowę w stępną, niejasną w swych 
wnioskach, ale bardzo dobrze w ypow iedzianą. 
Stiszymskij i H urko  w yjaśnili bliżej, w formie 
referatów  zadanie, jak iem  m ieliśm y się zająć. 
N astępnie przew odniczący zaproponow ał g u b er­
natorom , ażeby wypow iedzieli się z powodu 
w ysłuchania refeiatów .

Mimowoli p rzypom niały  mi się czasy gi- 
m nazyalne, gdy oczekując na wezwanie do t a ­

blicy, spuszczaliśm y oczy i chow aliśm y się po 
za plecam i kolegów, ażeby nie zw rócić na  sie­
bie uw agi nauczyciela. N iestety , wśród moich 
nowych kolegów nie znalazło się prym usa, k tó ­
ry’ je s t zawsze gotów odpowuYdzuć na pyłanie. 
W szyscy w naprężeniu  oczekiwali, i Ple we n a ­
próżno z uprzejm ym  uśmiechem obrzucał nas 
zachęeającem  spojrzeniem. Nie słysząc od nas 
ani słowa, Plewe pomóv” ił przez czas pew ien ze 
Stiszynskim , a następnie straciw szy widocznie 
cierpliw ość, w ym ówił — napew no naum yślnie 
— im ię jednego z obecnych na posiedzeniu g u ­
bernatorów .

X . X . oddawda już, w skutek głuchoty , 
nauczył się odgadyw ać zwrócone doń słowa 
tylko z poruszenia ust. Tym  razem  X . X . w 
najniew inniejszj’ sposób kreślił jak iś  rysunek, 
siedząc naprzeciw ko naszego przewodniczącego, 
i nie zw rócił żadnej uw agi na powtórzono w e­
zw anie Plewego. X . X . porzucił swe zajęcie 
dopiero po k ilku szturchańcach, jakie orrzym ał 
od swego sąsiada, minęło jed n ak  sporo czasu, 
zanim  zrozum iał on, o co cLodzi, poczem na­
dawszy sw« j tw arzy  w yraz powagi, powiedział, 
że trzeba przedew szystkiem  pom yśleć o korien- 
nikach (koń środkow y w trójce rosyjskiej).

W iedzieliśm y wszyscy, że X . X . je s t w ła­
ścicielem  starożytnej stajn i, w każdym  jednak  
r a z i e  ze zdziwieniem  przyjęliśm y jego  najw i­
doczniej niew łaściw ą enuncyai-yę. Okazało się

jednakże, że X . X . miał na  m yśo prezesów  
przyszłymh komisyj doradczych. Dalej w swych 
projektach nie zeszliśmy’ i Plew e zaprosił nas 
do pokoju sąsiedniego na herbatę.

P rzerw a w posiedzeniu i w y p ita  herbafa 
nie w płynęły jed n ak  na rozjaśnienie m yśli na- 
szjTcli, i kiedyśm y znowu przys! ą pi li po M jr  i- 
m iany zd ań “, okazało się, że nie m ieliśm y nic 
do w ym iany.

O statecznie odbyło się posiedzenie drugie 
i trzecie pod przew odnictw em  Sliszymskiego, 
k tó ry  w rażenia swe z tych  narad  zam knął w 
zdaniu, wypowiedzianem  do jednego z blizkieh 
znajom ych: C’est a p leurcr! (Choć płakać).

„P łakać się chce pop ro stu 11 — oto w raże­
nie, jak ie  zrobili gubernatorow ie na w icem ini­
strze w r. 1904. Obecnie — dodaje ks. U rusow  
w r. 1907 praw ie cały  skład gubernatorów  
zm ienił się, i każdy, kto  się zna na tem, p rz y ­
zna, że nastąp iła  zm iana na gorsze — i to n a­
w et w bardzo znacznym  sto p n iu 11.

T ak  się przedstaw ia ch a rak tery sty k a  współ­
czesnej b iu rokracy i rosyjskiej, nakreślona pió­
rem człow ieka, k tó ry  po stopniach h ierarch ii 
b iu rokratycznej zaszedł bardzo wysoko i m iał 
możność zapoznać się gruntow nie z tą  sferą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Ostatecznie ani śledztwo, ani rozprawa nie 
Okryły, w jaki sposób kradzież została popełnio- 
?a! tylko Waceba zeznał, że widział jak  Pawli- 
*toWski w stajni liczył pieniądze, lecz nie otrzymał 

I 1)10 od niego.
Rozprawa zakończyła się zasądzeniem Pawli­

kowskiego na 4 i pół, zaś Waceby na 3 lata wię­
źn ia .  Żona Pawlikowskiego i Harliat zostali n- 
"'olnieni.

Nieodnaleziona strata skarbu pocztowego wy- 
t'°si 1 fi.000 koron.

*
Tarnopol, 16 października.

(Nauczyciel szantażystą).
Przed tu tejszym  sądem przysięgłych od­

była się wczoraj rozpraw a, k tó ra  ze względu 
osobę oskarżonego robiła bardzo p rzy g n ę­

biające w rażenie na osobach zebrany', h w sali 
Udowej. Oto na ław ie oskarżonych zasiadł W ła- 
dysła w Kaczorowski, b. nauczyciel w Zbarażu, 

niedaw na jeszcze uczciwie zarab ia jący  na 
fycie, k tó ry  jednak , naczytaw szy się w o s ta t­
nich czasach aż do przesy tu  o spraw kach, któ- 
f0 z jiowodzeniem upraw iają  różni łotrzykow ie 
^  K rólestw ie Polskiem , zap ragnął także w k ro t­
nej drodze i łatw ym  sposobem podreperow ać 
sWoje finanse. W padł on na pom ysł wym usze­
nia od hr. S tefana Grocholskiego, w łaściciela 
dóbr Kołodno, leżących w pobliżu  Z baraża, ale 
Ihż za gran icą rosyjską 2.000 rubli i w tym  ce­
lu w ysłał do niego list następujący  : „Podpisa­
ny kom itet żąda od pana  na swoje cele 2000 
fs. Sarnę tę  złoży pan natychm iast w następu­
jący sposób : 4 b ilety  po 500 rs., złoży pan do 
siimj, nieprzeźroczystej koperty  i zaad resu je : 
pr. B. K. 999 Tarnopol. Do pieniędzy należy 
Załączyć zap iskę: ofiaruję na celo P. T. R.
2000 podpis. Spodziew am y się, źe prośba nasza 
Zostanie spełnioną, w przeciw nym  razie będzie- 
Uiy zmuszeni złożyć osobiście w izytę. In terw en- 
eya policyi tu  czy za g ran icą  sku tku  nio od­
niesie, a będzie srogo ukaraną. — K om itet par- 
fyi terrorystyczno-rew olueyjnej ".

A le hr. Grocholski nie u ląk ł się tej po­
gróżki i o trzym any  lis t przesłał władzom  ta r­
nopolskim, a te  w dniu  6-ego w rześnia b. r. 
aresztowały w urzędzie pocztow ym  K aczorow ­
skiego w chw ili, gdy zjaw ił się po odbiór p ie­
niędzy, podając w ym ienioną w liście do hr. 
Grocholskiego szyfrę. W  czasie śledztw a tłu - 
kiaczył się Kaczorowski, że lis t w ysłał pod g ro­
zą rew olw erów  rew olucyonistów  rosyjskich, ale 
ba rozpraw ie p rzyznał się do w iny, podając, 
że do tego kroku popchnęła go nędza. P rze ­
słuchany jak o  św iadek hr. Grocholski, zeznał, 
że pogróżki w zbudziły  w nim  obawę, zw łasz­
cza, że nie wiedział, od kogo one pochodzą, 
pw aża jednakow oż postępek oskarżonego ty lko  
Jako niezręczny szantaż, w inę m u przebacza i 
Ukarania nie żąda. Po przem owie zastępcy p ro­
kur atory  i oraz obrońcy, try b u n a ł uznał oskar­
żonego w innym  zbrodni gw ałtu  publicznego 
(wymuszenie) i zasądził K aczorow skiego na trzy  
miesiące ciężkiego w ięzienia z postem  co cz te r­
naście dni.

K R O N I K A .
Lwów 18 października.

Choroba Cesarza. Dzisiaj wiadomości są 
W dzo  pomyślne. Mianowicie Cesarz przez cały 
Wczorajszy dzień nie miał już gorączki. Także 
1 wieczorem nie nastąpiło podwyższenie temperatu­
ry. Stan ogólny uważają lekarze stanowczo jako 
korzystniejszy.

Testament ks. Ponińskiego okazuje się 
bardzo lichym falsyfikatom. Sprawę oddano proku- 
ratoryi państwa

Uczeni polscy w Eułgaryi. Dr. Jan  Pay- 
gert przyjął wrarunkowo powTołanie go na profesora 
prawa karnego na uniwersytecie w Sofii. Dr. Pay- 
gert wykładać będzie w pierwszem półroczu po 
fusku, w następnych po bułgarsku. Delegat uni­
wersytetu sofijskiego p. Backmetiew wyjechał do 
Krakowa, aby tam pertraktować z dr. Zdziechow- 
skim i dr. Heinrichem o pozyskanie ich do Sofii.

Ze  sztuki. Oprócz wystawy Tadeusza Po­
piela, którą otwarto w zeszłym tygodniu, pomie­
szczono obecnie kolekcyę prac Olpińskiego Kazi­
mierza, Zitzmana Franciszka, Majewskiego W łady­
sława, Paraszczuka i Ludwiga rzeźby, oraz w je ­
dnej sali wystawę fotograficzną Klubu krajowego.

Z  Izby adwokackiej we Lwowie. Pp.: dr.
Józef Ludwik Raabe, dr. Izaak Rein i dr. Pinkas 
Pordea wypisani zostali na listę adwokatów z sie­
dzibą we Lwowie.

Pożar w Medyce. W  jednej z chat w Me­
dyce, majątku p. Tadeusza Pawlikowskiego, zo­
stawiono tymi dniami przez nieostrożność suszącą 
się przędzę obok niedokładnie ugaszonego ognia 
na kominie. Przędza zatliła się, w chwilę potem 
buchnęła płomieniem, a w niedługi czas potem 
cała chata stała już w ogniu. Ponieważ wiatr był 
dość znaczny, przeto ogień rozszerzył się i na są­
siednie budynki. Ogółem spłonęło ich IG. Ogień 
groził także dworowd państwa Pawlikowskich i 
oranżeryi, na której nawet dach się już zaczął pa­
lić, ale na szczęście ogień w porę ugaszono.

Zimowy rozkład jazdy na miejskiej kolei 
elektycznej rozpoczął się z dniem IG bm. Według 
niego ruch wozów będzie się rozpoczynał o pół go­
dziny później, niż podczas letniego rozkładu jazdy, 
tak, że pierwsze regularne wozy odjeżdżać będą 
ze stacyi wT Śródmieściu przy wałach hetmańskich 
w kierunkach „Dworzec Łyczaków-Parlt Kilińskie- 
go“ o godzinie pół do siódmej rano, zaś opuszczać 
tę stacyę w Śródmieściu i wracać do remizy o go­
dzinie 11 w nocy. Niezależnie od powyżej wymie­
nionych wozów regularnych zaprowadzone zostaną 
dla wygody publiczności dwa wozy dodatkowe do 
rannych pociągów. Wozy te będą opuszczały W ały  
hetmańskie w kierunku do Dworca kolejowego o 
godzinie 5-40 i 6-45 rano.

Ze sprawozdań inspektorów przemysło­
wych. Mamy przed sobą sprawozdanie lwowskiego 
inspektoratu przemysłowego o jego czynnościach 
W roku 190G. Lwowski inspektorat przemysłowy 
jest  stosunkowo ogromnie rozległy, obejmuje on 
bowiem aż 28 powiatów politycznych, a mianowi­
cie powiaty: Bóbrka, Brody, Brzozów, Cieszanów’,
Dobromil, Drohobycz, Gródek, Jarosław, Jaworów, 
Kamionka strumiłowa, Lwów, Lisko, Mościska, 
Przemyśl, Przemyślany, Rawa ruska, Rudki, Sam­
bor, Sanok, Skałat, Sokal, Stary Sambor, 
Tarnopol, Turka, Zbaraż, Zborów, Złoczów i Żół­
kiew. Na rozległem tern terytoryum było w roku 
ubiegłym 3.742 zakładów1 przemysłowych, z któ­
rych na stopie fabrycznej prowadzonych jest tylko 
291. W  gałęzi wyrobów kamieniarskich, glinianych 
Względnie keramicznych i szklanych jes t  na te ry ­
toryum lwowskiego inspektoratu przemysłowego 82 
fabryk, a 593 mniejszych zakładów przemysłowych 
(przeważnie cegielń); w gałęzi przemysłu metalo­
wego 3 fabryki, a 1G3 małych zakładów przemy­
słowych; produkcyi maszyn, aparatów i środków 
przewozowych poświęconych jest 10 fabryk i 89

mniejszych zakładów'; przemysł drzewny, tokarski 
i koszykarski ma 73 fabryk i 277 małych zakła­
dów przemysłowych; w gałęzi wyrobów ze skór 
i sierści czynne są trzy fabryki i 12  mniejszych 
zakładów; w dziale konfekcyi męskiej i damskiej 
są 2 fabryki i G mniejszych zakładów przemysło­
wych; fabryk papieru i wyrobów papierowych jest 
1 2 , małych zakładów przemysłowych w tym dziale 
18; w dziale przemysłu spożywczego na stopie fa­
brycznej prowadzonych jest 70 zakładów przemy­
słowych, mniejszych zakładów' jest 907; przemysł 
chemiczny ma 15 fabryk i 69 zwykłych laborato- 
ryów; zakładów graficznych prowadzonych na sto­
pie fabrycznej jest 19, mniejszych 40; zakładów 
centralnych do dostarczania siły elektrycznej, gazu 
i t. p. jest  małych 22 , a wielkie prowadzone na 
stopie fabrycznej są tylko dw7a; tapicerstwo, prze­
mysł gospoduio-szynkarski, przemysł komunikacyj­
ny i budowlany nie posiadają zakładów prowadzo­
nych na stopie fabrycznej, natomiast mniejszych 
zakładów obowiązanych do ubezpieczenia robotni­
ków od wypadków posiada: tapicerstwo .1 , przemysł 
gospodni 2, przemysł komunikacyjny 285, budo­
wlany 7G4.

W  119 fabrycznych zakładach przemysło­
wych na terytoryum lwowskiego inspektoratu prze­
mysłowego, w których przeprowadzono inspekcye 
przemysłowe, było razem 9.855 robotników' i ro­
botnic, a mianowicie 7.442 robotników i 215 chłopa­
ków, 2.108 kobiet i 90 dziewcząt. Najwięcej, bo 
2.956 robotników i robotnic pracuje w przemyśle 
spożywczym; w tej liczbie jest 1.563 robotników, 
a 1.393 robotnic; następnie najwięcej rąk  zatru­
dnia przemysł cegielniany, kamieniarski, kerami- 
czny i szklany, a mianowicie 2.296 robotników i 
86 robotnic, czyli razem 2.382 osób. Trzecie z rzę­
du miejsce zajmuje przemysł drzewny i koszykar­
ski, który zatrudnia 1.224 robotników'. Udział ko­
biet w pracy fabrycznej jest tylko w przemyśle 
spożywczym równy udziałowi mężczyzn; w' innych 
działach przemysłowych jest udział kobiet zupełnie 
nieznaczny, wyjąwszy mało rozwinięty przemysł 
wyrobów z papieru, w którym przeważnie pracują 
tylko dziewTczęta zajęte przy klejeniu tutek cyga- 
retowycli i torebek papierowych, używranych wr 
handlach korzennych. Ponieważ dane dotyczące 
liczby zatrudnionych robotników dotyczą tylko o- 
wych 119 fabryk (ze wszystkich 291), w których 
przeprowadzono inspekcye, nie dają więc one po­
jęcia, jak  wielu robotników pracuje u nas w prze­
myśle, natomiast dają one dokładne wyobrażenie
0 ustosunkowaniu pracy mężczyzn i kobiet, chło­
paków i dziewcząt, na ten też stosunek zwrócili­
śmy wyżej uwagę.

Co do ekonomicznego położenia robotników, 
to inspektorat stwierdza na podstawie własnej ob- 
seiwacyi, że sytuacya ta w bardzo szybkiem tem­
pie polepsza się, a to przez podwyższanie cen p ra ­
cy „z powodu d r o ż y z n y i  przez realny wzrost 
cen pracy wryw’ołauy tern, że podaż pracy zwiększa 
się dość powoli, a popyt za robotnikami wzrasta 
znacznie szybciej.

Pewien charakterystyczny obraz rozwoju prze­
mysłowego w’ naszym kraju daje wykaz nowopow­
stałych zakładów przemysłowych. Otóż w r. 1906 
powstały na terytoryum lwowskiego inspektoratu:
4 wielkie cegielnie i 1 mniejsza, 3 tartaki parowe,
1 młyn parowy, 1  fabryczna piekarnia z urządze­
niami ma8zynowerai i 1 fabryka spirytusu. Bardzo 
znacznie rozszerzono 1 fabrykę likierów i jeden za­
kład litograficzny; w czterech młynach wodnych 
zaprowadzono motory.

Nakoniec zaznaczyć nam należy, że leżące 
przed nami nadzwyczaj szczegółowe sprawozdanie 
lwowskiego inspektoratu przemysłowego świadczy
0 regularnem i sprężystem funkcyonowaniu jego 
biur. Sprawozdanie podpisane jest przez kierowni­
ka inspektoratu p. Arnulfa Naw7ratila.

Sprawa zamordowania hr. Kamarowskiego.
Izba radna sądu wiedeńskiego uchwaliła uczynić 
zadość życzeniu sądu włoskiego i wydać Włochom 
Tarnowską i Priłukowa. Obrońca Tarnowskiej 
wniósł przeciw temu rekurs i sprawa poszła do 
sądu apelacyjnego.

Wilki na Bukowinie. Ja k  donoszą z Dorna- 
W atry  (miejscowość kąpielowa) zjaw iły się w oko­
licy stada wilków w niezwykłej o tej porz* ilości, 
Wilki napełniają przerażeniem właścicieli bydła i 
czynią dokoła znaczne szkody. Przed kilkoma dniami 
wymordowały wilki w lesie pod Dorną prawie 300 
owiec. Starszy leśniczy dóbr kameralnych p. Alfred 
Bileeki zebrał szczątki owczego mięsa, zRtruł je
1 rozrzucił po całym lesie. Na drugi dzień znale­
ziono 30 nieżywych wilków — spodziewają się, że 
w niedalekiej odległości od lasu taką samą ilość 
odnajdą. Aby wytępić szkodników, rozrzuca się 
zatrute mięso w dalszym ciągu.

Ostrzeżenie. W eksel z podpisem Marya F e ­
liksa Smulikowska, płatny 26 stycznia 1908 r., 
na 925 kor., został zgubiony i sądowa amortyzaoya 
zgłoszona.

Na gościnne występy przyjechali wczoraj 
z Królestwa do Galicyi trzej bandyci: Lorek, Ci- 
clioń i Wróblewski. Zatrzymali się w' Gródku 
i prosto z kolei udawszy się na targ, ukradli ja ­
kiemuś chłopu 109 koron, wynajęli sobie fiakra 
i pojechali do Lwow7a, Na rogatce gródeckiej je ­
dnak aresztowała ich policya lwowska, telegrafi­
cznie z Gródka zawiadomiona o przybyciu tak nie­
pożądanych gości.

Nożowcy we Lwowie. Policya aresztowała 
dzisiaj jakichś dwóch drabów, podejrzanych o to, 
że onegdaj w bójce ulicznej na t. zw. Sieniawszczy- 
źnie zakłóli nożem robotnika Jan a  Chruściaka.

Temperatura dnia 16 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -{-14, we
Lwowie -  11, w Tarnopolu - f  i l ,  w Czeruiowcach 
~flO , w W ied n iu -{ 12, w Saieburgu -j- 7, w7 Gracu 
4  11, w Pradze -j 10, w Tryeście 4  18, w Abbazyi 
4  17, w R a g u z ie - f  20 , w Budapeszcie ~f 14, w 
Berlinie -j- 9, w Hamburgu -f- 8, w Monachium 
-f G, w Zurychu - f  6 , w Genewie - f  6 , w Ługano 
-f 12, w Anglii 4  G, w Paryżu -f- 9, w Biarritz 
-J 14, w Nizzy -i 13, w północnych Włos»sch - f  12, 
we Floreneyi 4  IG, w Rzymie -j- 18, w Neapolu 
—f- 20, w Palermo 4  18, w Madrycie - |  12, w Sztok­
holmie -j 10, w Petersburgu 4  8 , w Wilnie -j 1 1 , 
w Warszawie -j~ 14, w Moskwie -j- 2, w Kijowie 
- j~ 7, w Odessie -f-14, w Sarajewie -(- 14, w Bel­
gradzie 4 1 7 ,  w Bukareszcie - f i l ,  w Sofii -1-11, 
w Konstantynopolu -j- IG, w Atenach - f 18. (Tem­
peratura, według Celsiaaza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano--*-10 R. 
w poł. - f  14 R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno. 

Rozczarowanie.
— Błagam cię pani... o słówko odpowiedzi!
— Pomów' pan z papą...
— Już mówiłem, ale powiedział mi, że on także 

goły i chciałby, żeby mu też kto udzielił pożyczki...

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Maryna", sztuka Rzukiewicza. — W  so­
botę popołudniu (dla młodzieży szkolnej) „Ską­
piec/ 1 wieczorem „Aida," opera Verdiego; wy­
stęp H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i Wł. Florjańskie- 
go. — W  niedzielę popołudniu „Gałgandurh," czyli

„Trójka hultajska." czarodziejska krotocliwila ze 
śpiewami J . Nestroya; wieczorem „Andrzej Che- 
uier", opera U. Giordano; występ I. Bohuss i Ign. 
Dygasa. — W poniedziałek „Maryna". — W e wto­
rek „W alkirye," opera R. Wagnera; występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa. — We śro­
dę po raz pierwszy „Cyrano de Bergerac," kome- 
dya w 5 aktach E. Rostanda. przekład J .  Kaspro­
wicza. — W e czwartek „Wesoła wdówka". — 
W  piątek „Cyrano de Bergerac". — W sobotę
0 godz. 3-iej popołudniu dla młodzieży szkolnej 
„Otello," tragedya Szekspira, z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej; wieczorem o godz. 7-mej „Wal- 
k irya" R. Wagnera. — W  niedzielę popołudniu 
„Jaś i Małgosia," baśń operowa Humperdincka; 
w niedzielę wieczorem „Opowieści Hoffmana," opera 
fantastyczna Offenbacha; występ Ireny Bobuss i I. 
Dygasa. — W  poniedziałek „Cyrano de Bergerac".

Filharmonia- Powszechne uwielbienie wzbu­
dził koncert na skrzypce z orkiestrą, który Irina 
de Halacsy poświęciła Isayowi. Są w nim najod­
ważniejsze efekta, odpowiadające najśmielszym wy­
maganiom nowoczesnej muzyki. Pomimo pochodu 
tryumfalnego małego Schramma w siódmym i ósmym 
roku, rodzice oddali go jeszcze dla głębszych stu- 
dyów na cztery lata do prof. Leszetyckiego który 
go uważał za najlepszego swego ucznia i dumne 
nadzieje w nim pokłada.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie-
W  poniedziałek „Szkoła", sztuka Z. Kaweckiego; 
we -wtorek „ W  przystani", dramat J. Engla; we 
środę „Piękna Mirandolina," komedya Goldoniego
1 „Lita et Compagnie," komedya Aleks. Fredry: 
we czwartek „Wojna domowa," komedya w 3 aktach 
Z. Przybylskiego; w piątek „Szkoła; w sobotę „Cyd,“ 
tragedya w 5 aktach P. Cornei.fiea; tłum. St. W y ­
spiańskiego'; w niedzielę popołudniu „Rewizor z P e ­
tersburga," komedya Gogola; wieczorem „Cyd".

Colosseum Hermanów od 16—31 paździer- 
Sensacyjne nowości. Mówiące i śpwwające żyice 
fotografie. — Jacopi Family, igrzyska ikaryjskie. 
Listonosz, farsa. — Trupa Laares, akrobaci. — 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o go Iz. 
4-tej i 8 -mej.

Literatura i sztuka,
* Z  teatru. Wczoraj dawano po raz 49-ty 

„Wesołą wdówkę" i sala była prawie całkiem -wy­
pełniona, a publiczność gromkiemi oklaskami na­
gradzała doskonałych artystów. Oprócz p. Schup- 
pównej, która tworzy bardzo poetyczną postać 
„Wesołej wdówki", p. Lelowicza i p. Kasprowiczo- 
wej, którzy zawsze są i będą faworytami naszej 
publiczności, najwięcej oklasków zdobywali: p. Sol- 
nicki, który swoim niezrównanym temperamentem 
-wysuwa na pierwszy plan postać hrabiego Daniła 
i p. Leyman, który swoim pięknym głosem pod­
nosi niepospolicie rolę p. de Rosignol.

W przyszłym tygodniu dano będz e 50-te, 
jubileuszowe przedstawienie „Wesołej wdówki" 
z panią Miłowslcą w roli tytułowej. Jednocześnie 
dają w Warszawie setne przedstawienie tej do­
skonałej operetki.

* Nowe książki. W  handlu księgarskim poja­
wiły się następujące nowe ks iążk i :

Wiesław Sdaims. „Nihiliści". Powieść. Lwów. 
•Nakład księgarni polskiej B. Połonieckiego. 1908. 
Stronic 410.

Wiesław Sclamis. „Finis Poloniae". (W yda­
nie drugie, uzupełnione). Lwów. Nakładem księ­
garni Połonieckiego. 1908. Stronic 317.

X . dr. Jan  Ciemniewshi. „O akcie wiary ze 
stanowiska nowożytnej psychologii". Poznań. 1907. 
Stronic 62

II. K . Rostworowski. „Pro wemoria". Poe­
mat Kraków. Skład główny w księgarni Gebeth­
nera i Spółki. 1907. Stronic 100.

Dzeteo. „Historye różne". (Siedmnaście nowel 
i opowiadań) Lwów. Nakładem H. Altenberga.
1907. Stronic 1G9.

Stanisław  B ełza. „Ojczyzna w pierwszych 
poezyach Mickiewicza". Kraków. Nakład Gebethne­
ra i Spółki. 19l)8. Stronic 59.

Grzegorz Glass. „W izerunek człowieka w r. 
190G w Polsce poczciwego" — pamiętnik śp. W ie­
sława Wrony, przemysłowca, knpea, obywatola i 
wyborcy. Kraków. 1908. Stronic 209.

l ir .  Lew Tołstoj. „Sonata Kreuzerowska". 
Lwów. Nakład księgarni polskiej B. Połonieckiego.
1908. Stronic 197.

Gustaw Flaubert. „Kuszenie św. Antoniego" 
(przełożył z francuskiego A. Lange). Lwów. Pol­
skie Towarzystwo nakładowe. lOO?^ Stronic 15G.

Gustaw Gejfroy. „Więzień". Żywot i dzieła 
Augusta Blanąuiego. (Tłumaczył F. Mirandola). 
Lwów 1907. Polskie Towarzystwo nakładowe. Stro­
nic 514.

W. J . „Szkice i fraszki". Lt\ ów. Nakładem 
księgarni B. Połonieckiego. 1908. Stronic 133.

Część .ekonomiczna.
Wiedeń, 16 października.

(Z). Dziś zarów no lokalne, ja k  i zew nę­
trzne w pływ y oddziaływ ały korzystnie na ten ­
d en c ję  ta rg u  i spraw iły , że od; pierwszej chwili 
obroty  by ły  ożywione, a poziom kursów pod­
niósł się. Doniesienia bowiem o stanie zdrowia 
Cesarza konstatow ały  dalsze polepszenie, an a li­
za szczegółów przedłożeń ugodow ych napełn ia 
sfery giełdowe coraz większem zadowoleniem, 
wreszcie i z zagranicznych targów  nadchodziły 
dziś przew ażnie same pom yślne wiadomości.

W  południe nastało  pew ne osłabienie pod 
w pływ em  wiadomości, źe ' n iek tó re banki wie­
deńskie zaangażow ane są podobno w upadłości 
firm y przem ysłow ej F inzi, k tó ra  m usiała zaw ie­
sić w ypłaty . Passyw a je j wynosić m ają prze­
szło dwa m iliony koron. Do firm y tej należała 
w ielka fab ry k a  sukna w Opawie.

Z M edyolanu donoszą, źe i dziś był na 
tam tejszej giełdzie olbrzym i spadek kursów. 
A kcye przedsiębiorstw  żelaznych T ern i spadły 
w dalszym  ciągu o 9 '/0. — M inister finansów 
C arcano, chcąc przyjść z pomocą zagrożonym - 
sferom finansowym, udzielił trzem  bankom , m a­
jący m  praw o em isyi not, pozwolenie na wypu- 
szczenie (bez op łaty  podatków) banknotów  po­
nad dozwolony norm alny kontyngent., u stano­
w iony jeszcze przed p iętnastu  la ty . Pozwolenie 
to w ydał m in ister z zastrzeżeniem , że w razie 
n iezatw ierdzenia go przez parlam ent, trac i ono 
swą moc obow iązującą.

(Depesze poranne).
Wiedeń. Zgrom adzenie delegatów  w szyst­

kich stow arzyszeń szkół średnich, k tóre odby­
wało się w poprzednich latach  w W iedniu, 
B ernie i Pradze, odbędzie się tego roku we 
Lw ow ie dn. 1 1 2 listopada. W śród w ażniej­
szych spraw  na porządku dziennym  znajduje 
się nowoczesna reform a egzam inu dojrzałości.

Wiedeń. Zapow iedziana ank ie ta  w spraw ie

szkół średnich odbędzie się z końcem listopada 
lub z początkiem  grudnia w m inisterstw ie 
oświaty.

Wrocław. Izba handlow a uchw aliła po­
czynić natychm iast kroki przeciw  zam ierzone­
mu zakazow i wywozu paszy z A ustro-W ęgier.

Łódź. W czoraj rano na kasyera stacyi to ­
warowej kolei łódzkiej, k tó ry  wiózł 22.000 ru ­
bli, aby je  złożyć w łódzkim  banku państw o­
wym, napadło 15 bandytów . K asyerow i tow a­
rzyszyli k u ryerzy  1 dwaj konduktorzy. B andyci 
odebrali kasyerow i pieniądze. Jeden  z b an d y ­
tów został zabity , a jeden  urzędnik  policyjny 
ciężko zraniony.

Petersburg. Departament ministeryalny dla 
spraw górniczych orzekł, że obcy poddani mogą 
być dopuszczeni do uprawiania przemysłu naftowe­
go na tych samych warunkach, co Iiosyanie.

Petersburg. K om isja  do zbadania nadużyć 
na kolei transhajkalskiej przedłożyła ministerstwu 
komunikacj-i tok obszerny memoryał, że do jego 
przestudj-owania wj-dolegowano osobnych urzę­
dników.

Władywestok. Z Sachalinu donoszą, że 
w odległości 12 w iorst od zatoki Nobilsknja od­
k ry to  nowe źródła ropne.

Paryż. N a wczorajszej radzie gabinetow ej 
m inister ośw iaty B riand  oświadczył, że k radzie­
że w kościołach czynią koniecznem  w ydanie 
ustaw y o przenoszeniu dzieł sztuk i z kościo­
łów do muzeów narodow ych w odpowiednich 
departam entach .

Londyn. K om unikaeya rady  ogra fiezna po­
m iędzy E uropą a A m eryką została wczoraj 
o tw artą .

(Depesze popołudniowe)
Wiedeń, o  stanie zdrowia Monarchy dowia­

duje się biuro korespondencyjne, że noc skutkiem 
kaszlu była mniej spokojna; mimo tego Cesarz 
w nocj' i w godzinach porannych zupełnie nie miał 
gorączki. Apetyt dobrj’. Stan sił ogółem nie jest 
niezadowalającj'.

Kraków. N a un iw ersy te t Jag iellońsk i w pi­
sało się dotychczas 2.322 słuchaczy.

W  rozpraw ie przeciw  spółce spekulantów  
try b u n a ł postaw ił dziś przysięgłym  16 p y tań  
głów nych i 15 ew entualnych. O godz. kw adrans 
na 12 rozpoczął p rokurato r dr. B razon ostate­
czne wywody.

Olkusz. W  Bolesławiu pod Olkuszem ban­
dyci zrabow ali z urzędu gm innego 40.000 ru ­
bli. Potem  napadli na  sklep m onopolowy i za­
m ordowali jednego strażnika.

Petersburg. N a zgrom adzeniu praw ybor- 
ców Polaków przem aw iali zaproszeni kandy­
daci na posłów, Milnków (kadet), Wodowozow 
(grupa pracy) i Sokołow (soc. dem.). Podczas 
m owy tego ostatniego, przedstaw iciel p o lic ji 
rozw iązał zgromadzenie.

Petersburg. Ilu ś  ogłasza p ro test 42 xięży 
L itw inów  z dyecezyi w ileńskiej przeciw  zarzu­
towi, czynionem u x. biskupow i Roppow i, jak o ­
by  był n iespraw iedliw y dla narodowości litew ­
skiej.

Tryest. W czoraj o 8 wieczorem przeszła 
nad m iastem  burza, połączona z oberwaniem  
się chm ury. AVszystkie niżej położone ulice i 
place zostały zalane. W oda w darła się do skle­
pów i m agazynów. R uch tram w ajow y zupełnie 
zawieszono.

Cannes. W  okręgu S ain t-A ubau  (depart. 
Alpes M aritim es) osunęła się góra na obszarze 
k ilkuset m etrów. Jeden  dom i probostw o zaw a­
liły  się. Ośmiu domom grozi niebezpieczeństw o 
zaw alenia się.

San Sebastyau Koło Oris M e i i j ł  się po­
ciąg osobowy z towarowym 20 osób zostało ciężko 
zranionych

W rocław. Na całym Szląsfu pruskim szalał 
tej nocy orkan, pozrywał dach}', powywracał słu­
py telegraficzne.

Rzym. Z okazj-i ostatnich strejków na kole­
jach w Medyolanie, Turynie i innych miejscowo­
ściach, rada administracyjna kolei państwowych 
postanowiła zatwierdzić propozycje generalnego 
dyrektora, ażebj' ci, którzy do strejku podburzali, 
lub też nie wrócili dobrowolnie do pracy, podle­
gali karom, przewidzianym w ustawie, tj. degrada- 
cyi lub opóźnienia normalnego podwyższenia płacy. 
Tym zaś, którzj1 pracowali w czasie strejku, rada 
administracyjna uchwaliła wyrazić pochwałę i 11- 
dzielić remur.eracyi,

l{a<l a państwa.
Wiedeń. Posiedzenie Izby  posłów rozpo­

częło się o godz. 11 m. 15. Od sądu pow iato­
w ego w spraw ach kurnych  wg Lwow ie w p ły ­
nęło pismo z żądaniem  w ydan ia posła Budzy- 
nowskiego w spraw ie obrazy czci.

Pp. Klofacz i tow. zgłosili wniosek nagły , 
aby ze względu na  ciągłe skargi na  znęcanie 
się nad żołnierzam i Izb a  uchw aliła : Członkom 
k o m isji wojskowej w porozum ieniu z zarządem  
arm ii przyznaje się praw’0, by  w obecności or­
ganów  wojskow-ych porozum iewali się z żołnie­
rzam i w koszarach. Kom isya wojskowa m a być 
o fic ja ln ie  zapraszana na wielkie m anew ry, aby7 
stosunki panujące w arm ii poznała z własnego 
doświadczenia. W  razie odrzucenia tego żąda­
n ia  staw ia się wniosek, aby k o m is ji wojskowej 
przyznano praw o przez delegatów7 ze swego 
łona przesłuchiw ać żołnierzy w obecności au ­
d y to ra  wojskowego.

M iędzy in terpelacyam i znajduje się in te r­
p e la c ja  p. B reitera  do m in istra  kolei w spra­
wie rozkazu, yzydanego przez dyrek to ra  kolei 
państw ow ych we Lwowie, w ykluczającego p i­
sma Naprzód, Glos i Monitor od sprzedaży na 
s ta c ja c h  w obrębie lwowskiej d y re k c ji kolei 
państw ow ych.

Po odczytaniu  wpływ ów  Izba p rzystąp iła  
do dalszej d y sk u sji nad nagłym  wnioskiem 
p. E llenbogena i tow7. w7 spraw ie Tow arzystw a 
kolei państwowej.

Z abiera głos m in ister dr. D ersch atta  i 0- 
świadcza, że rząd trw a przy dec-yzyi prow adze­
n ia dalej akcyi upaństw ow ienia kolei, przyczem  
jednakow oż linie T ow arzystw a kolei państw o­
wej są wykluczone. D latego musi zastrzedz so- 
t ie  rezerwę. G eneralna in sp ek c ja  z polecenia 
m inisterstw a badała w szystkie linio kolejowe, 
zw łaszcza te, k tóre są b liskie u p ań stw o w ien ia ; 
przytem  okazało się, że na lin iach  Tow arzystw a 
kolei państw ow ej są w ielkie b rak i, zwdaszcza 
co do m ateryału  progów i szyn, a rów nież po­
trzebną je s t re k o n s tru k c ja  budow y uadzie- 
mnej.

W szelkie rozporządzenia gen. in sp ek c ji, 
mimo rekursów  Tow. kolei państw ow ych, m i­
nisterstw o w pełni zatw ierdziło, a ty lko  jeden  
rekurs uw zględniło  w w ypadku, w k tó rym  
k o m p eten c ja  generalnej inspekeyi by ła prze­
kroczona. Tow arzystw o kolei państw , mimo re­
kursów przedłożyło w7 term in ie  program  prac 
co do w ym aganych napraw . P rogram  ten  był

badany7 i odesłano go T o w a rz y s tw u  celem p o ­
czy n ien ia  popraw ek , z te rm in em  ponow nego 
p rzed łożen ia  p ro g ra m u  z począ tk iem  lis topada. 
Pók i te rm in  ten  nie u p ły n ą ł ,  rząd  nie  może 
tw ierdz ić ,  czy  Tow. kolei p ań s tw o w j 'cb  nie 
by ło  sk łonne  do w y p e łn ien ia  poleceń. M in is te r  
sądzi za tem , że dowiódł, iż n ie  zan ied b a ł  n i ­
czego, co leży  w in te res ie  p a ń s tw a  i ogółu, i 
zapew nia ,  źe w  d a n y m  razie  po trafi  obow iązek  
swój spełnić. (Oklaski.)

Po  m in is trze  z a b ra ł  glos p. B urz iyal.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKOWRON.

L w ów  — P la c  M aryack i 
F r7viVi-hf4 > dnia 18 października. W. hr. 

Jabłonowska z Zagwrździa. Dr. Dwernicki z Bory­
sławia. Dr. Kiesler z Czerniowiec. Ks. Mayka z 
Żółkwi. P. IIołyńska i Z. Piotrowski z Krakowa. 
Dr. S. Glogier z Tarnopola. R. Rudolf z Pasiecznej. 
H. Wolff r. Wiednia. W. Brodacki z Białej. O. 
Kopecka z Przeworska. W. Biechoński z Jasła.

H O T E L  FRAN CUSKI.
Lwów — P la c  M aryack i .  

llcstuuracya. Fokój do śniadań Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 18 października. Dr. W. 
Jurkiewicz ze Stanisławowa. J. Huher z Pragi. I. 
Mindes z Drohobycza. J. Isenberg z Krakowa. W. 
Jabłoński z Derzowa. K. Kozłowska z Rosyi. Dr. 
L. Eciles z Tarnopola. H. Rosenhlatt, Z. Klings- 
land, J. Mandl, M. KriDuer, K. Schwarz i dr. A. 
Pofouzek z Wiednia J .  Ausch z Budapesztu. W. 
Jaczykiewicz z Zydaczowa. J .  Grzegorczyk z Brze- 
żan. O. Rotter z Opawy.

H A - D E S Ł A H E .
R ubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze Uź 

ona za m ą na siebie żadnej odpowiedzialności.

Br. Eug. Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedy-i i masażu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty7. Ord. 2— 4 pop.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30)
Wiedeń 18 października.

Marki 117.42, renta majowa 96 10, węgierska 
renta koronowa 82 90, akcye: aust.r. zakł. kredyt. 
632 00, ęg. zakł. kred. 741-00, anglobanku 295 25 '  
unionbanku 532.00, bankrereinu 527.00, Ianderbanko 
423 00, kolei państw. 654 00, lombardy 149 00, akcye 
koleiElbethal 000 00, fabryki broni 000.00. tytoniowe 
00P 00  slpiny 598 50, Rima Muranyi 54D50, p ra f .  - 
T. żel. 2G36, losy tureckie 183 50 ruble 254 00. 
Usposobienie: słabe.

5 %  renta rosyjska 190G r. 86.00.

Ł-W&W 1S paźd .iern ikn . (Z izby handlow ej). 
Obliczenie w w alucie koronow ej 
A fe c y e  za 100 K . : Kolej gal. K aro la  L udw ika po 

400 Koron — .— do — .— Kolej dw orsko-C zern .-Jassy  
po 400 kor. 5 5 7 — do 662 — . Banku hipotecznego jo  
400 kor- 606 00 do 675 00 Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 400 kor. — . — do — .— . Tow. budow y w agonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 600’— B anku dla 
hand lu  i przem ysłu po 400 k. 103'— 110.—.

L i s t y  z a s i e w i e  za 100 K . : Banku hipot. galic.
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem , 109 70 do 110 -iO 
4 i pól proc. los. w 60 lat 99 00  do 99 70, 4 proc. los. 
w GO lat 94'90. do 95 60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99 80 do 100 50. B anku kraj. 4 proc. los w 67 lat
95.00 do 95 70.— Tow. kred. Gal ziem skie 4 proc. (1 emi- 
sya) 96 50 do 00 00, 4 proc lo0 w 41 i poł latach  96 50 
do —.•—, 4 proc. los w 66 lat 94 50 do 95 20.

O b l i g i  za 100 IŁ: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 30—93 00. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 101 00 
do 101'70. Kom. Banku k r a j ^ 1/ ,0̂  (3-ej emisyi) 99 70 do 
100 40. Kolejowe lokalne Banku krajow ego 4-procentow e 
po 200 koron 93'90 do 94 60. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. — .— do — .— 4 pr c. z 1893 r. 95.10—95.80, m ia­
sta  Lw ow a 4 proc. 93.00 do 93 70, 4°/0 bez podatku 
(konw ers.) 9 4 :  0  95.00,

Ruch pociągów kolejowych
ważny o l  1 m aja 1907 r .  według czasu środkow o-eur>poj- 

skiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z K rakow a: 2.31Ą 1.30, 8.40% 5 .5 A , 7.25 8.55, 9.46

5.25, 9.50*.
Z Rr.razowa: 1.10.
Z P o d w o ło czy sk  na  d w o rz e c  g łó w n y : 7.20, 12.00, 2 . I B ,

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na P odzam cze: 7.01. 11.40, 2.00, 5.15,

10. 12*.
Z C zerniow iec: 12,20% P.05. 2.25, 3.55, 9.00*
Z K ołom yi: 10 05.
Ze Stanisław ow a: 8.05.
Z Rawy i Si k a ła : 7 1< , 12.40.
Z Jaw orow a : 8.24. 5.00.
Z S am b o ra : S'00, 10.30, 1.55, 9.30*.
Z Ł aw ocrnego : 7.29, 1 1 ‘>0, 10 50*.
Z T u ch li: 3.51.
Z B e łż ca : 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rak o w a: 12.45*, 3.45% 8.25, 8.40, 2.45, fi.15% 

7.05*, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dw orca głów nego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
P o  PodwołoczTsk z Podzam cza: 6.35, 11.03, 2.33, 7.24*,

11 85*. '
Do C zerniow iec: 2.51, 6.D-, 9.'20. 1.55, 10.40*
Do S try ja : 11.30*.
Do Rawy i S o k a la : 0.12, 7.10*.
Do Jaw orow a: 6.58, 6 30*.
Do S am b o ra : 6 .00, 9.05, 4.39. 10.51*.
Dc Kołomyi i Ż y d aczew a: ‘J .2 Ł  
Do Przem yśla. C hyrow a: 4.05.
Do T.awoczm g o : 7 30, 2.26, 6.25*.
Do B słz.-a: 11.05.
Do Staro t ła  w., wa, C zortkow a, Il-isiatyuu : 5,60.

P o c i ą g i  l o k a l n e :

Do Lwowa:
Z Brzuchowic (od 5 ui-.ja dc> 29 w rześnia wł.) S 25, 

.'••80 pojiolud. i 8 20 w ieczór; (od 6 m aja do 29 września 
T-ł. w niedziele i rz . ka t. św ięta) D4G popołudnie; (od 1 
czerw ca do 81 sie rpn ia  ws. w niedziele  i rz. ka t. ś*>ęts) 
10-65 p rzednołud .; (od 5 do 81 m aja, od 1 do 29 w rześnia 
w ttiodsiele i rz. k a t. św ięta, zaś od 1 czerwca <io 81 e i-r-  
pnift ooibzienuiej U S5 wici zńr.

Z Janow a (od 1/5 do 31/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 16/9 w niedziele i rz , 
k a t. św ięta) 10’ltJ w ieczór

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz . 
Łat. ś w f ta  o 9--10 w ieczór.

Z L ubien ia  od 12/5 do 16/9 wł w niedziele i rz. k. 
św ięta c 11 50 w ieczór.

Ze Lwowa:
Do B rzaehcw ic (ud 5 m aja  do 29 w rześnia t>ł) 2-38, 

l  45. 5’45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 v/ł. w niedziele 
i rz . k t.t. św ięta) 12-41 popołudniu; i (od 1 6  do 31/8 wł. 
w niedziele i rz . k a t. św ięta) 9-05 rano; (od 5 do SI rr.sja 
i od 1 do 29 w rześnia w n iedziele  i rz. ka t. św ięta zaś od 
1 czerw ca do 31 sierpn ia  codziennie) 8 84 wieczór.

Do R sw j ruskiej 11-36 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janow a (od 1/5 do SG/9 wł. codziennie), 9 1 5  

p rzedpolud. i 8-36 popr.łą (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz . k a t. św ięta) P35  popołud.

Do Szezerca 10‘45 przodpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w ni-- dzielą i rz. k a t. święta).

Do Lubienia 2'10 pop ol. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz . ka t. św ięta).

Uwaga. Tociągi pośpieszne drukowano literam i 
tłu s te m i; |n c ięg i nocne oznaczone eą gwiazdk%. Pi ra  nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 ruin. 59 rano.



P R Z E  -iLĄD z dnia 19 Październ ika 190?,

21) ,

Śledztwo starej panny,
CZĘŚĆ PIERW SZA.

Okno miss Butterworth.

(Ciąg dalszy).
Było to pow iedziane z pew ną godnością, 

ale pow iedziałam  sobie w tedy, iż dobrze się 
stało, że z tą  rodziną nie w chodziłam  w bliższe 
stosunki. Nie w yprzedzajm y jed n ak  w ypadków  
i w ystrzegajm y się podobnych uw ag na p rz y ­
szłość.

— Powiedz mi pan  — mówił dalej sędzia — 
ja k i je s t powód oziębienia się w aszych stosun­
ków ? Czy b ra t pański zrobił co takiego, coby 
się panu  nie podobało ?

— M ałżeństwo jego nie zgadzało się z naszem 
życzeniem .

— Czy młode stadło nie je s t szczęśliwe ?
— M ałżonkow ie nie byli dla siebie odpo­

w iedni.
— M usiałeś pan  dobrze znać panią Y an Bur- 

nam , skoro się tak  w yrażasz ?
— T ak, znałem  ją , ale inn i członkowie n a­

szej rodziny nie znali jej.
— Jed n a k  podzielali pańskie przekonan ie?
— B yli jeszcze bardziej przeciw ni, niż ja  te ­

mu małżeństwm. N igdy nie m am  zw yczaju mó­
wić źle o kobietach. Nie miałem  więc nic do 
zarzucenia obyczajom  i rozsądkowi tej dam}’, 
ale m ieliśm y prawo spodziew ać się, źe H ow ard 
zaw rze zupełnie inne m ałżeństwo.

— I objaw iał pan stale swoje przekonanie w 
tym  w zględzie ?

— Nie mogłem inaczej postąpić.
— Zachow ałeś pan  n iep rzychy lną  postaw ę 

wobec bratow ej naw et w k ilka  m iesięcy po 
ślubie ?

— Nie m ogliśm y się zgodzić na przyjęcie jej 
do rodziny.

— A b ra t pański — p rzykro  mi, że muszę 
kłaść nacisk  na to, — czy dał po sobie poznać 
kiedykolw iek, że cierp iał z tego powodu ?

— T rudno mi na to odpowiedzieć. Mój b ra t 
je s t bardzo szczery w postępow aniu, ale także 
i dum ny. Jes tem  pew ny, źe cierp ia ł nad zm ia­
ną naszych stosunków, ale w yraźnie n igdy  tego 
nie okazał.

— P an ie  V an  B urnam , bądź łaskaw  w ym ie­
nić nazw iska w spólników f irm y : „Y an B urnam  
i Synow ie11.

— T rzy  osoby w ym ienione na firmie.
— N ik t inny ?
— N ikt.
— Czy słyszałeś pan  co o pogróżce ojca w 

spraw ie rozw iązania spółki ?
— Słyszałem , ja k  ojciec kiedyś mówił — od­

pow iedzia ł F ra n k lin  ■— źe się ze spółki w yco­
fa, jeżeli z niej nie ustąp i H ow ard. W ątp ię  je ­
dnak, aby  ojciec się do tego posunął. Ojciec 
mój je s t przedew szystkiem  spraw iedliw y i s ta ra  
się zawsze, mimo pozornej szorstkości, postępo­
wać ja k  najłagodniej.

— Zagroził wam jed n ak  rozw iązaniem  spółki?
— Nie inaczej.
— B ra t pańsk i w iedział o tern ?
— W iedział.
— P an ie Y an B urnam , czy zauw ażyłeś pan 

u b ra ta  jak ą  zm ianę od chwili w ypow iedzenia 
tej groźby przez ojca ?

— N iedobrze rozumiem  py tan ie . O jak ie j 
zm ianie je s t tu  m ow a?

— O zm ianie postępow ania względem  was i 
swojej żony.

— Nie -widziałem go w tow arzystw ie żony 
od czasu w yjazdu ich do H addam . Co do jego 
postępow ania ze m ną, nic dodać nie mogę do 
tego, co już  powiedziałem . N ie zapom nieliśm y

nigdy, że jesteśm y dziećmi jednej m atki.
— Bądź pan  łaskaw  nam  powiedzieć, ile ra ­

zy w idziałeś panią Y an B urnam  ?
— W idziałem  ją nieraz. W szakże częściej 

przed ślubem, niż potem.
— W ięc wiedziałeś pan  o zam iarach b ra ta  ? 

w iedziałeś, że chciał się żenić ?
— W iedziałem , a przecież stara łem  się nie 

dopuścić cio tego zw iązku ; w idywałem  często 
pannę L u !v, ikę S tapleton.

— B ardzo jestem  zadowolony z tego obja­
śnienia ; niedobrze zdaw ałem  sobie spraw ę, ja k  
się to stało, że ze w szystkich członków rodzi­
ny jesteś pan  jedynym , k tó ry  znasz żonę swego 
b ra ta  ?

Świadek, uznając, że to py tan ie  odpowie­
dzi nie w ym aga, zachow ał m ilczenie. Nie mógł 
jecłuak w niem  w ytrw ać, g dy  sędzia z a p y ta ł :

— Poniew aż w idyw ałeś pan  często panią 
V an B urnam , przeto znasz ją  zapew ne dobrze ?

— Rzeczywiśoie dość dobrze, ot tak , ja k  się 
zna osoby, spo tykane -w awiecie.

— Czy była szatynką, czy b londynką ?
— M iała włosy kasztanow ate.
— Czy w tym  rodzaju ?
— Tak, w tym  rodzaju.

D źw ięk jego głosu by ł tw ard y , ale nie 
m ógł u k ryć cierpienia.

— P anie Y an B urnam , czy dobrze p rzy jrza­
łeś się młodej kobiecie, której zwłoki znalezio­
no w domu pańskiego ojca ?

— T ak panie.
— Czy w jej w yglądzie zew nętrznym , albo 

w rysach tw arzy , k ióre można było jeszcze 
rozróżnić, zachodziło jakie podobieństwo z pa­
n ią H ow ard Y an B urnam  ?

— "VV pierwszej chw ili mogłem je istotnie 
odnaleźć — odpow iedział nie bez wahania.

— A później zmieniłeś pan  zdanie?

F ran k lin  Y an B urnam  zmieszał się, ale 
odpowiedział z mocą :

— Co praw da, to nie. A le zdanie moje nie 
ma w artości. Znałem  tak  mało m oją bratow ę.

— Sąd to rozstrzygnie. Naszem życzeniem  
je s t tylko, abyś pan w edług tego, co wiesz i 
coś zauw ażył na ciele denatk i, zeznał, ż e to n ie  
je s t pan i H ow ard Van Burnam .

— Nie, panie, tego zeznać nie mogę.
Po tern uroczystem  zeznaniu badanie F ran - 

k lin a  zostało zakończone. R eszta  dnia zeszła 
na  porów naniu pism a pani V an B urnam  i p a­
ni Jam es Pope, jak ie  znajdow ało się na liście 
hotelu w D... i na zam ów ieniu w m agazynie 
A ltm ana. Rozw iązanie, na k tóre się zgodzono, 
było, źe oba pism a pochodziły praw dopodobnie 
z jednej ręki, chociaż nie w szyscy biegli go­
dzili się na tę  opinię. T aki b y ł koniec przesłu­
chań, na ten  dzień wyznaczonych.

X IV .

Hovard Van Burnam.

Osoba, k tó ra  w ysiadła tego wieczora z po ­
wozu około północy i weszła do domu V ati Bur- 
nania tak  m ałe na m nie zrobiła wrażenie, że 
k ładąc się spać, byłam  już przekonana, że te 
p róby  nie przyniosą żadnego rezu ltatu .

Pow iedziałam  to nazaju trz  p. G ryce za 
jego bytnością u mnie. Nie zw róciw szy na to 
uw agi, prosił m nie jeszcze o ostatn ią  próbę, a 
po o trzym aniu  obietnicy, oddalił się. Chciałam  
mu zadać wiele py tań , ale zachow anie się jego 
nie było zachęcające, a byłam  zb y t ostrożną, 
aby  nie okazać więcej zaciekaw ienia, niż to 
przystało  osobie poważnej.

O godzinie 10 zajęłam  moje miejsce w sa­
li sądowej. W około m iałam  tę  sam ą ciżbę, co 
dn ia poprzedniego, ty lko  tw arze były  inne, 
oprócz dw unastu  członków przysięgłych, k tó ­

rzy  zrobili na m nie w rażenie starych  znajo 
mych. H ow ard V an B urnam  by ł pierw szym  
w ezw anym  św iad k iem ; gdy się przybliżał 
w szystkie oczy w jego zw róciły się stronę, cie­
kaw ość doszła do szczytu. Tw arz jego m iała 
w yraz obojętny, źle usposabiający sędziów. Nie 
zdaw ał się zw racać uw agi na w yw arte  w raże­
nie i odpow iadał swobodnie na p y tan ia  sędzie­
go, co szczególnie odbijało od w ybladłych i 
niespokojnych tw arzy  jego  ojca i brata , k tó ­
rych  spostrzeżono w rogu sali.

Sędzia pan  Dalii, chw ile badał go wzro­
kiem, następnie  zapy ta ł spokojnie, czy w idział, 
tru p a  kobiety  znalezionej w domn jego ojca 
pod przew róconą e tażerką?

— W idziałem  — odpowiedział.
— Przed wywiezieniem  jej z domu,

p ó ź n ie j  i
— Później.
— Poznałeś ją  pan  ? 

b iety  panu  znajomej.
— Nie sądzę.
— A żona pańska?

czy

Czy to było ciało ko-

Wczorąj nie wipdziano,
gdzie się znajduje. Czy są dziś jak ie  w iado­
mości ?

— Nic o n ieb nie wiem.
— Czy pańska żona m iała cokolw iek podo­

bnego do nieboszczki, o której przed chw ilą 
mówiłem  ?

— Idzie zapew ne o to, że m iała kasztanow a­
te włosy i białą córę. Ale ty le  je s t kobiet z po­
dobnym i włosami i białą cera, że podobne o- 
kreślenie je s t za błahe, aby, opierając się na 
niem, stw ierdzać tożsamość osoby w tak  w a­
żnym  w ypadku.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

H a n d e l  " I n  i d n l l i i a t e a d w

L u d w i k a ,  J u l i u s z a  S t a d t m u l l e r a
p r z y  p l .  M i s t r y s Ł O l Ł i t n  r» H o t e l  J F V » H .tm s s ii.t .

poleca Wódki wyrobu własnego
11 butelka 3 K. — \  butelki 1*60 K.

PATEHTY
w szystk ich  ki aj ów wyiednywa i spienięża

M . G E L B H A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoz •«»(«•

Wiedeń VII, Siebensterngassa 7,

(naprzeciw  c. k. urzędu  patentow ego.)

L W . 930f»9/i07.

Ogłoszenie konkursn.
W  celu n adan ia  jednego, a  ew en tua ln ie  dwóch styeendyów  z fuudacyi a p. 

Leona Jana Kantego dw. im . Ólepowr&na Kuczyńskiego ogłasza się 
niniejazera konkurs.

S ty p en d ia  te o trzym ać m ogą tylko odbywający stu d y a  w obrębie m onarchii 
austryacko-w ęgiorsk  oj. uczniow ie z rodu  polskiego, obrz. łac ińsk iego , ubodzy a p rz y ­
n a jm niej niezam ożni, a  m ianow icie w pierw szym  rzędzie  k rew ni fundatora , w ich 
brak u  uczniow ie, należący, do szlachty p o lsk ie j, przyczem  sta rsza  sz lach ta  p rzed  
now szem i rodzinam i pierw szeństw o m ieć będzie, a  jeżeliby  i tak ich  m e było ucznie- 
w.e do szlachty  nie m deżący, w szczególuości p rzeznaczone  je s t  jedno stypendyum  
w roez ej kwocie 10C0 K oron, w akujące ty lko  ew entualnie dla uczniów  akadem ii 
technicznych , d ru g ie  zaś stypendyum  w rocznej kw ocie 600 Koron, d la  uczniów 
szkól przem ysłowych lub ro ln iczych  Pobór siypendyów  trw a  aż do praw idłow ego 
ukończen ia  nau k , w zak ładach , d la  k tó ry ch  s* przeznaczane, poczem  s ty p e n d ra  te 
rnoyą być pozostaw ione w celu  dalszego k sz ta łcen ia  się z a g ra n ic ą . S typendyści obu 
kal«goryi zatrzym ują s trp in d y a  p rzaz  j e i t n  rok  szkolny po zag aśn ięc iu  norm alnego 
lub  przedłużonego p raw a p oboru  P raw o nadaw ania  n in ie jszych  stypendyów  śluzy 
W ydziałow i krajow em u.

P odan ia  w yitosow ane do W ydz. k ra j.  należy tin o sić  n a  ręce  p rzcłożooej w ła ­
dzy szko 'nei k an d y d ata  (R ek to ra tu , a wzgl. D yrekcyi) najpóźo iej do dlt. 15 li­
stopada b. P. i załączyć do nich m etry k ę  chrztu , św iadectw o o stosunkach  uta- 
ją tk . i św iadectw o szkolne z nsta t. pó łrocza, a ew en tu a ln ie  t-.kże dow ody pokre­
w ieństw a z ś. p. fundato rem  lub  dowody szlachectw a polskiego 

W e L w ow ie, dnia 8 go p aźd ziern ika  1903.
Piotrowski

z dom ów obyw atelsk ich  — pokoje t. os­
łem  w ykw intuem  u trzym aniem  w W illi 
P a la ty n  z ogrodem , łazienkam i, telefonem , 
el k try czn o śu ą . B lisko U niw ersy tetu  i P o ­

litech n ik i. G ołębia UL

Skład płócien Korczyńskich
Lwów, H a licka  16. 

poleca p łó tn a  i weby czysto ln iane  r o ­
zm aitej szerokości. B ieliznę stołową, r ę ­
czniki. chustk i, śc ierk i, drelichy i p e rkate . 
B ieliznę d am sk ą  w wielkim  w yborze. Go­
tow e w ypraw y ślu b n e  w raz z pościelą  

od z łr. 200.
Osoba inteligentna ru tynow ana, 

poszukuje um ieszczenia do pielęgnowania 
chorych ul. Pnńska Nr. 12. drzw i N r. 10.
I p iętro. _____

Parcela objętości 4C00 sążni W nika 
7. do sprzedania. W iadom ość Śniadeckich
9. I p ię tro . _______________

Inteligentna dobrze p re ze n tu ją ca  s ę 
z a rz ą lc zy n i w średuim  w ieku, znającą  się 
na gospodarstw ie  i na kuchni doskonale, 
poszukuje um ieszczenia  do aam oislnego 
zarządu dom u, albo do tow arzystw  s. 
Z g łoszen ia  przyjm uje pod  literam i W. S. 
ul. św . M ikołaja  Nr. 10, d rzw i na prawo
p a r te r . _____________________ _____________

Losy na spłaty polecam y od 4 kor. 
m iosięoznie począwszy. Kopno i sp rzedaż 
efektów  i m onet. W y p ła ta  kuponów. W y- 
kupno losów gdziekolw iek zastaw ionych 

i odsprzedaż n a  ra ty .
Dom Bankowy SchUtz i Chajes 

Lwów, pl. M aryscki 7.
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iDrzewka, krzewy i sadzonki!
©
©
©
©
O
©
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o w s c i w e  i  o z d o b n e  
W  w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego

poleca

JU LIA N  br. SR U N ICKI
|  szkółki w PODHORCACH obok Stryja. |

K to  zam aw iając powoła się na  ogłoszenie 
w „Przeglądzie" otrzym a ładną roślinę 
~ _____ ~  w dodatku.  ~
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Zimowy zakład 
hydropatyczny

I Lido pod Wenecyg
otwarty corocznie 

od 15. październ ika  do 
na i . maja.

sze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy.
Piersiow o i um ysłowo chorych nie przyjm uję. — D roga z W iednia 

14Yj godzin, wozy w prost. — P ro sp ek ty  na żądanie.

P o c h w y c i ł e m !
T jlk "  za pom ocą od około 20 la t  zasz­

czytnie  znanych i prawnie ochronionych

Juliussa Schradera
patronów-liklerowych

m ożna su n e m u  spor-ądzać  najlepsze do- 
rów uuiace pierw szym  m aikom  Desero­
we likiery i wódki jak Biiters, 
Curaęao, Maraschlno, Vanlle, 
Cognac f rum a to najzwyklejszym  
i najm ilszym  sposobem .

Nieudanie się wykluczone 
w około 60 gu tunkach  w zap » s;e.

Cena za  p a tro n  w ystarczający  na 2 
I t r .  i 80— HO hal.

Hugo Schrader przedtem Juliusz 
Schrader w Feuerbach-Stuttgart.

B roszury  z uznsn iam i opłatn  e przez 
nasz główny sk ład  na A ustro-W ęgry  W ilh. 
M aager W ien  1II/-1 ain Ileu m n rk t 3. 
Skład dla Lwowa u Alojzego Hu­

bnera kupca.
Panna służąca polec* się  tylko- ka to ­

lickim  paniom , posiada p iękne św iadectw a 
■i. wyższych domów ja k o  kraw czyni i ła  
dnie czesze. Z głoszenia b iu ro  gazet Kil ń 
skiogo 2.

Nauczycielki T  bony j~ore7a—biuro 
Bodyiiskiej Lwów, R ynek pr.saż Andrio- 
lego.

Koiesp. po polsku. — A d re s : Br. f [BERS li-lluzia, Italia.
M 2 1 w  i a 2*is f 25 A  ssi e  r y k a ń s k a

Codziennie koncert muzyki wojskowej.
P.iosątok  o 8. ({i.ćLinie w iorzorem . - — : = = = —  . -

F u n d acja

Wiktora lir. Baworowskiego
W ydzierżawia położone w powiecie Tarnopolskim  dobra 

W ie lk a ,  obejm ujące około 1070 m orgów
Łuka

©d 1 . k w i c i n l a  1 0 0 8  r .
O ferty  należy  wnosić do Z arządu  dóbr fundacyjnych  w My- 

szkowicach, gdzie złożony je s t do przejrzenia p ro jek t k o n trak tu  
dzierżaw nego, tudzież m apy  k a tastra ln e  i arkusze posiadłości.

Pełnom ocnik k u ra to ra  fundacy i w M yszkowicach udziela zg ła­
szającym  się oferentom  bliższych inform acyi.

T erm in  w niesienia ofert do 1. g ru d n ia  1907 r. Oferenci sk ła­
dać m ają w adyum  10.000 koron w K asie W ydzia łu  krajow ego, a 
odpis k w itu  kasow ego dołączyć do oferty.

P ro jek t k o n trak tu  m ożna tak że  przejrzeć u syndyka fundacyi

adw. Dra Tadeusza Skałkowskiego
tve Lwowie, ul. Karola Ludwika l. 1.

(P rz e d ru k  nie będzie p laconyj.

II

Jest do nabycia
kilkum iesięczna w ydra oswojona, pojętna  
i jak  p ies p rzyw iązu jąca  się dn człow ieka. 
Bliższe szczegóły listow nie pod W. R. p. 

rest. L ęk i górne obok P ilzna .

Porwane dziecię"
Senzacyjna powieść

w yehrdzi w zeszytach  po 30 ha l. Z eszyt 
okazowy b ezp łatn ie , P io szę  żądać.

R. Landau
Lwów, ul. Czarnieckiego I. 3.

P U D E R  
L O T O S

Najnowszy
t r y u m f  p c -s tę p o w c j k o s m e ty k i !

Konserwuje płeć
i n a d a je  k a rn acy ę  n a tu ra ln ą  i św ieżą. 

Przylega znakomicie
i je-st l cd  p T .artn ryą  nieszkodliw y. 

Główny s k ła d :

p  laborator. tosmet. Reforma
we Lwowie 3 -go Maja.

Najbardziej z a d M M  wilgoć i Grzyb
w kościołach, p a łacach , domach m urów , 
lub ilrew m am  usuwam  raz  na  zawsze m oją 
pa ten t, od la t  10 w ypróbow aną m etodą. 
Każdy zarządzi sam podług opisu  
robo tę  m niejszą; do w iększych posyłam  
w praw nych m ajstrów . P rz e sy łk a  p róbna 
6 K. Fr. M o 8 S o e z y .  fab ry k a  „g lazu ry - 
n y “ i p a te n t, p ły t  słom ianych, Lwów, H e­
tm ańska 12. (biuro Spółki budow niczych).

SOS

PROTOKOŁOW ANA FIRMA „POD GWIAZDĄ"Jim msKiYSk
Lwów, Grodzickich 3 .

Fabryka
Koniaku,

ialewek Owocowych, RozoSisów i Likierów, Skład 
Bumu jamajki, Spirytusu i Setów Owocowych.

I

Zawiadamia, że w prowadzeniu tejże firmy nie zaszła żadna zmiana, skutkiem wy­
buchu gazu na dniu 7. października b. r., że główne lokale i magazyny fabryczne 
z zapasami towarów nie zostały przez wybuch uszkodzone —  że wyrób i ekspe- 
dycya towarów odbywa się prawidłowo i firma ta nadal wzorowo i rzetelnie pro­

wadzona będzie.

W y s t a w a  me t a l .  K r a k ó w  1 4
Dyplom honorowy.

8 0 8

C Y N K O W Ł .M I E D Z I A N Ł  IT.P. 
00 WSZELKICH lULOSTRACYł NAUKOWYCH? ARTYSTYCZNYCH. CO Cenników etc.
ZAKŁAD REPRODUKCJI FOTOTECHNICZNEJ

T. J A B Ł O Ń S K I  i Sp.
O w  K R A K O W I E .  OOL FRANCISZKAŃSKA * TELEFON t>1Ó.

Wystawa przemysł, roin. Wado­
wice 1907 Medal złoty .__

ggaaMBiBaaCTr-osagłiŁaBBsimBi mstssasassKsa
Zarząd pasieki

Uitiniego Kraińsklogs
w Jezierzanach ad Czortków

w ysyła w 5 cio kilowych bU szankn -h, wszy­
stko op latu ie, — praw dziw y m iód hp- owy 
w cenie 6 to r .  50 h a l., a  w yborny m iód 
lipowy w cenie 7 k o r. —  W y sy ła  rów nież 
nnody p itn e , w yszczególnione na k ilku 
w ystaw ach, a  to stołow y kaszte lańsk i, 
królew ski i miody p itne  owocowe, ja k  Bo- 
rów czak , M aliniak, D oreu iak , W iśuiak, 
W in o g ro a iik , Ożyniak i t. d. — w 5-ki- 
lowyeh blnszaukrcli, w szystko oplaln ie, 
w cenach od 6 kor. 40 bal. do 6 koron 

80 bal.
Cenniki na żądanie franko.

Persona! handlow y, agronom iczny, la- 
sowy biurowy, n> uczyciolhi, guw ernantk i, 
bony tudzież wszelką służbę pokojową, 
gospodarczą i fa b ry c z ią  polei a  Agcneya 
p rzem ysłow a WcrtSoczyńskiej L n ó w , Ba­
torego 0.

Wydawnictwo Antoniego Fiedlera w Poznaniu,

„Herby Szlachty Polskiej ‘
zebrał Zbigniew L e szczy c

przedmową opatrzył W a c ł a w  Gąs i o r o ws k S .
Codopieio o ,u śc il  p rasę  seszyt pierw szy

„Herbów Szlachty PoiskSej*4
i rnwtprn oprócz" tek s tu , odbitego n a  najlepszym  czerpanym  pap ierze , cztery  tab lico , p z fd siaw  : jn /v  2 0  
herbów v y ko rag y ah  sposobem  chrom nlitograficznym  w dwunastu barwach.

„Herby Szlachty Polskiej*4
jy* korbą po raz pierwszy w Polsce, w całej kolorystyczne] krasie.  1 1 i_ h.

któro  pojaw iać s :ę będ ą  co m iesią

wiornio odtworzeni we- 

Zeszyt drugi już na
u y g ii.a io u  i w s iąków heraldycznych.

C ałość ol cjm ie 30 zeszy tów ,’ któ 
ukończeniu.

Cena z-śzy tu  m :m o w ydania luksusow ego tylko 3 kor. 60 hal. z p rzesy łką kor. 3.05 h. Dla 
dogodności sk ładać m ożna p ren u m era tę  za 0 zeszyty z góry t. j. 10 kor. 80 hal. z przesyłką. K. 11.85.

P rzed p ła tę  przyjm ują wszystkie znaczniejsze k s ięg arn ie  oraz

K S I Ę G A R N I A  H. A L T E N B E R G A
w  e  L  w  o  w  I e .  @
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Kaw iarnia Kryształowa
s n a l i h i u i t i j  k a w ę ,

Pierścionki
obrączki ślubne, szpilki bukietow e, 
wszelkie w yroby rło to  i sreb rn e  po ­
leca Franciszek Kwaśniewski,
plao Halicki 3. P rzy jm uje  w szelkie 

obstalunki i reperacye .

H andel założony w r. 17S9.

iIIcli 45.F R Y D E R Y K  S C H Ł J B U T H  i  S p .  L w ó w ,
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  H E R B A T Y  i K A W Y

poleca
Kawy aromatyczne znakomite w smaku ’/> k l . p *  F o r. 1 20, 1.50,

2 .—, 2.08, 2.19, 2.24.

Pozostałe nut y
do śpiewu i na fortepian z wyd wnietwa

„R8 E L O M A R I"
w y a p r z e d a j e  p o  n i s k i e ^  c e n a c h  E k s p e d y c y a  M e ­
l o m a n a  B i u r o  D z i e n n i k ó w  P a s a t  H a n s m a n a  9 .

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej­
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  P a s  a  i  H a n s m a n a  i i .

— =  Ogłoszenia do w szystkich pism najtan iej. = —

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drakami E. Winiarzj>,


